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PRZEMÓWIENIE PREZESA 

IGNARA NA KRAJOWYM 

PJEŻDZIE ZSCh *tr. 2

ODPADKI — NIEWYKORZY 

STANA REZERWA SUROW­

COWA NASZEGO PRZEMY­

SŁU

„GŁOS MŁODYCH“

GŁOSWBSZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W trosce o postęp i lepszy byt chfopów

4 3  miliardy złotych na unowocześnienie rolnictwa
u/yniosti k r e d y t y  państwow w r .
Minister D q b -K o cio ł o m o ż liw o ś c ia c h  ro z w o jo w y c h  p o lsk ie j wsi

. . . .  , , ____i mim cniilAPznfl rp-nre-

R e k o rd  p rz e ła d u n k u  węgla  
I 2$9 H»9 ton  w m a rcu

M tato częstych przeszkód w pracy, jakie stwarzały «1« ,a 
runki atmosferyczne — porty polskie przeładowały w ' iąsu mor- 

„p-óffin 1.339.169 ton węgla. W stosunku do hilego, u 
którego przeładowano 1.185.000 ton węgla Jest to poważne osiąg­
nięcie'. Port węglowy w ’Gdańsku przeładował w eiggn Hh.eg.eso 
miesiąca •181.733 ton, gdyński — 41)1.81«. « S te c k i  — •*«'
lobr/.eski — 1.6,161, port w Darłowie 12.403 > syslenmtyc/-n.ę ")/, 
wija jacy się port węglowy w Szczecinie 397.220 ton

W 'ciągu marca port gdański przekroczył rekord prze.adun- 
kowv w dniu 16 go. przeładowując 28.150 t«n. za» port Sdynsui 
przeładował w dniu Ii-go 19.940 ton. jako największą 
ciągu tego miesiąca, Wszystkie porty polskiego V, ybrzoza w dniu 
17 marca przeładowały 50 tys ton węgla, ustalając niespotykany 
dotychczas po wojnie rekord przeładunkowy. Rekordowy przeła- 
dunek w lutym wynosił 4?» tys. ton. . . . .  . .

Tak poważne osiągnięcia naszych portów 4>.yi.\ możliwe i / i t - 
ki zwiększającej się systematycznie wydajności pracj* M 
marca robotnik polski przeładował średnio 379 łon, podczas gdy 
w lutym tylko 363,1.Z m i a n y  i nominacje

na stanowiskach ministerialnych

3 bin w pierwszym dniu obrad ZSCh w Warszawie, min 
Dąb-Kociół wygłosił przemówienie, które podajemy w obszernym 
streszczeniu.
W ubiegłym

! w rólnictwię. gdyby 
I no powszechnie

roku we wszyst- i wobec narodu, że pracą waszą
kich instytucjach takich, jak Zwią 
z.ek Samopomocy Chłopskiej, w 
Radach Narodowych, w spółdziel­
czości wiejskiej, dokonano reor­
ganizacji, której treścią było usu­
nięcie bogaczy wiejskich z władz 
i organów tych instyTucji i wpro­
wadzenie na ich miejsce rzeczywi­
stych reprezentantów wsi, tj. ma­
ło t średniorolnych chłopów.

Po wprowadzeniu nowych ludzi 
na miejsce usuniętych, osiągnięcia 
organizacyjne i gospodarcze, tax 
w ZSCh, jak też w spółdzielniach 
gminnych, są coraz większe, świa 
dectwem tego jest wzrost obro­
tów spółdzielni gminnych o 45%, 
na przestrzeni ostatnich miesięcy. 
Miarą zaufania do nowoobranych 
terenowych władz Z,Sili jest fakt 
wzrostu liczby członków7 o 120 
tys. \v okresie ostatnich 3 mie­
sięcy.

Dziś na was, mało i średnio­
rolnych chłopów powiedział
dalej minister spada zaszczyt 
reprezentowania wsi, ale jedno­
cześnie spada na was odpowie­
dzialny’ obowiązek wykazania

M a s z e  s p o s t r z e ż e n i a

„Wyrównywanie“ 
wagonów  

trwa zbył długo
Pragniemy zwrócić uwagę na 

pewien odcinek pracy w naszych 
portach, wymagający usprawnie­
nia. Osiągnąć to można przy nie­
wielkim nakładzie pracy i kosz­
tów. Chodzi o wyrównywanie do 
ustalonej wysokości wagi załado­
wanych rudą żelazną wagonów 
kolejowych. Dotychczasowy spo­
sób wyrównywania wagi powodu­
je często dezorganizację ruchu 
kolejowego oraz przedłuża niepo­
trzebnie postój statków w porcie.

Import rudy przez wszystkie 
porty polskie wyniósł w roku 
1948 ok. 1.500.000 ton. W Gdyni 
rudę wyładowuje się przy nabrze­
żu Szwedzkim dźwigami mosto­
wymi, z których jeden zaopatrzo­
ny jest w zasobnik, oraz przy na­
brzeżu Holenderskim dźwigami 
portalowymi. Na każdy z podsta­
wionych wagonów' wolno załado­
wać ściśle określoną przepisami 
ilość towaru, co przy rudzie że­
laznej j est  nadzwyczaj trudne do 
wykonania ze względu na jej du­
ży i często niejednolity ciężar 
gatunkowy. Po załadowaniu wa­
gony są odsyłane do wagi kole­
jowej. 7, dotychczasowej prakty­
ki wynika, żc przeciętnie 30 — 
4(1 proc. wagonów wymaga wy­
równania, a różnica w Stosunku 
tło ustalonych norm Wagowych 
waha się w granicach 2 do 4-ch 
ton. Aby przeprowadzić wyrów­
nanie wagi robotnicy muszą zrzu­
cać nadmiar rudy z  przeładowa­
nych wagonów, albo dodawać do 
niedoładowanych. Na wyrównanie 
wagi jednego wagonu traci się 
ok 30 minut. Przy 20 wagonach 
oznacza to -tratę 10 godzin, pod­
czas, gdy na całą manipulac ję bez 
względu' na ilość wagonów prze­
pisy kolejowe przewidują zaled­
wie I godzinę czasu, a za każdą 
następną pobierają „osiowe1 w 
wysokości 100 zł. od wagonu.

Dotychczasowy system wyrów­
nywania wagi powoduje marno? 
Dawstwo czasu i pieniędzy i dla­
tego w okresie walki o oszczęd­
ność, stanowczo winien ulec zmia­
nie. Wysfarczy, by przy wadze 
kolejowej obsługującej nabrzeże 
Holenderskie, wybudować rampę 
betonową i postawić przy niej 3 
lub nawet 1 -tonowy dźwig rucho­
my o napędzie motorowym Jeden 
z takich, jakie przed kilku tygod­
niami wyładowano w porcie gdyń­
skim. Przy równoczesnym zain­
stalowaniu pociągarek, choćby na­
wet ręcznych, proces wyrówny­
wania wagi jednego wagonu u- 
ległby skróceniu do 10 minut

chcecie wieś naszą, dźwignąć. 
NAJPILNIEJSZE ZADANIA.

ZSCH
ZSCh jako organizacja chłopów, 

małorolnych i średniorolnych, po­
wołany jest do tego, aby kontro­
lować wszelkie przejawy życia 
gospodarczego na wsi; obowią 
zek* ten musi być jednym z na 
czelnych zadań ZSCh.

Podniesienie zamożności gospo­
darczej, a przeto i kultury ma. 
łych i średnich gospodarstw 
chłopskich, to również jedno z 
najistotniejszych zadań waszego 
Związku. Jednym z  takich kon­
kretnych i aktualnych zadań, to 
podjęta przez Rząd akcja pod­
niesienia hodowli.

Dziś, kiedy każdy robotnik w 
fabryce stara się o to, aby jak 
najwięcej wyprodukować, nie mo 
że znaleźć się ani jeden chłop,

| któryby nie starał się o powięk- 
S szenie " produkcji żywca, mleka 
I lub innych artykułów żywnościo- 
I wych.
| Pamiętajmy zawsze, że dostar- 

gje | ezenie przez robotnika artykułów 
S przemysłowych dla wsi. a przez 

rolników’ produktów’ rolnych dla 
• miast., to codzienne praktyczne 

realizowanie sojuszu robotniczo- ; 
chłopskiego.
( Rozwijający się przemysł wpro- j 
wadzi unowocześnienie rolnictwa, j 
pozwoli na zmechanizowanie pra- I 
cy w rolnictwie,. a przez to jej j 
ułatwienie i zwiększenie j.ej wy- ; 
dajności. W końcu sześcioletnie- I 
go planu pracować będzie na wsi j 
60 tys. traktorów.

Równocześnie szeroko rozwinie j 
się spółdzielczość na wsi. Prze- i 
chodzenie z gospodarki indywidu j 
alnej na zespołową będzie się u ; 
nas odbywało powoli i tylko do­
browolnie,
■ Chcąc przyśpieszyć likwidację 
zacofania gospodarczego wsi mu­
simy również oszczędzać.
OSZCZĘDNOŚĆ W GOSPODA 
KOWANIU POWIĘKSZY 

CHÓD WSI
Obliczono np., że oszczędność j sześciu“

wtorowadzo- ] polskie i jego społeczna repre- 
,e siew rzędowy, zentanja Zw, Samopomocy Chłop- 

wyniosłaby w Polsce rocznie ok. sklej ma szerokie oparcie w po- 
10 miliardów zł. Przez dobre j Htyce gospodarczej i finansowe] 
przechowanie nawozu oszczędność j Państwa, 
wsi wyniosłaby ponad 15 miliar- 1
dów zł rocznie. Przez staranną j 

j pielęgnację i racjonalne żywienie j 
j bydła, gdybyśmy zwiększyli mle- j 
i czność krowy tylko o 200 1 mleka i 
i rocznie, to w skali krajowej ilość i 
! mleka zostałaby zwiększona o | 

_ | 800 mil. 1 rocznie, a tym samym | 
i zwiększyłby się dochód wsi o 16 
j miliardów zł rocznie.

Czas więc najwyższy, aby za- j 
i gadnienie oszczędności w rolnic- l 
I twie jasno i twardo postawić, a 
| do tego w pierwszym rzędzie po- | 
wołany jest Zw. , Samopomocy 

i Chłopskiej.
; OBYWATELE DELEGACI!

W s-wej działalności rolnictwo

Ze źródeł państwowych płyną i 
poważne środki na potrzeby uno- ; 
wocześnienia rolnictwa, wyrażają i 
ce się w 1949 r. sumą 4,3 miliar- ! 
dów zł.

Kończąc przemówienie . min. j 
Dąb-Kocioł zwrócił uwagę na po j 
kojowy charakter pracy krajów

W związku z powołaniem płk.
I EDWARDA OCHABA do czyn- 
I nej służby wojskowej w Wojsku 
t Polskim — Prezydent K. P. mia­
nował go generałem brygady.

Prezydent R. P. przychylił się 
I do prośby ministra odbudowy, 
i prof. MICHAŁA KACZOROW- 
I S KIE GO i zwolnił go z zajmo­

wanego stanowiska.
Prot Kaczorowski obejmie in­

ne stanowisko państwowa.
Prezydent R. P. na wniosek 

prezesa Rady Ministrów miano­
wał gen. MARIANA SPYCHAL­
SKIEGO ministrem odbudowy.

Prezydent, R. P. na wniosek
iNU|uw,y uiaiaiu-ct ; lirp/csa
demokracji ludowej i, Zw. Radzie j * J
ckiego w przeciwstawieniu do a- 
gresywnej’ polityki państw kapi­
talistycznych i powiedział:

„Dzisiejszy zjazd chłopów z ca­
łej Polski, jest widomym zna­
kiem spokoju, w jakim budujemy 
lepszą przyszłość naszego naro- 
rodu“.

______  Rady Ministrów miano­
wał ministrem Przemysłu Lekkie 
so — EUGENIUSZA ST A WIŃ -

SKIEGO, dotychczasowego prezy 
denta m. Łodzi.

Prezydent R. F. na wniosek 
prezesa Rady Ministrów miano­
wał gen. EDWARDA OCHABA 
I. wiceministrem obrony narodo­
wej.

Na wakujące stanowisko II. wi 
ceministra obrony narodowej po­
wołany został gen. broni STANI­
SŁAW POPŁAWSKI, dowódca 
wojsk lądowych.

W związku z powołaniem na 
: stanowisko I. wiceministra obro­

ny narodowej — EDWARD O- 
CHAB złóżył mandat przewodni- 

i czącego KCZZ.
W dniu 4 kwietnia 1949 r. no- 

w omianowany minister odbudo­
wy gen. inż. MARIAN SPYCHAŁ 

!,SKI objął urzędowanie.

Projekt ustawy o utworzeniu Ministerstw
Budownictwa i Przemysłu Lekkiego

25-fede stosunków dyplomatycznych
miedzy Szwecją i Zw. Radzieckim

... - i i  i —Ii.. 7 ÇPP Pnmiinu.

Rada Ministrów na. posiedze­
niu w dniu 4 kwietnia rb. uchwa­
liła projekt ustawy o utworzeniu 
(¡rzędu ministra budownictwa.

SZTO K H O LM  (PAP) 
z 25 rocznica naw iązan ia  
dyplom atycznych m iędzy  
Zw iązkiem  Radzieckim  w

W  związku  
stosunków i 
Szwecja i \ 

siedzibie

charge d‘atfcMres ZSRR, Rumunii,
Czechosłowacji oraz licznych przed­
staw icieli szwedzkiego życia życ a 
gospodarczego i kulturalnego.

Podsekretarz stanu Richard Sterner 
wygłosi! przem ów ienie, w którym ped

’ i kulturalnych odbyto "się uroczyste ! kreślił znaczenie w yrw any handlow ej | przygbiesżenta rozwoju tej w a ż n e j  
: z e b 'o m e  z udzia łem  n rzedstaw ic ie ia  i „między Szwecja i Zw iązkiem  'O - ! o -n s n n d w k i n a ro d o w e j,

zeb.om e, z S  m jnistra Andersa- i dzieckim  i innymi kre jam , Europy
Wschodniej.

Towarzystwa Krzewienia Szwedzko- 
Radzieckich stosunków gospodarczych

Wniesienie tęgo projektu pod o. 
hrady Sejmu Ustawodawczego 
R ,P. podyktowane zostało po­
trzebą uwzględnienia rosnących 
zadań w zakresie budownictwa, 
przewidzianego w ram ach planu 
sześcioletniego i koniecznością

rządu szwedzkiego  
na, postów Polski, Bułgarii oraz

dziedziny gospodarki narodowej, 
i Rada Ministrów również na po-

Masy pracujące całego śiuiata jednoczą się
w walce o p o k ó j i postąp

Coraz liczniejsze akcesy do Kongresu Paryskiego« i  i . .  • ________ •• . - . . . k U Ł  i , j/ i  l . - r » r m m i l M ł +  n  o h l * .BRUKSELA (PAP). W Brukseli rozpoczęły się obrady krajowe­
go kongresu w obronie pokoju. Na kongresie obecni są delegaci 

- ^graniczni, m. in. przewodnicząca światowej demokratycznej tedera- 
cj kobiet, Eugenia Cotton.
Referat o działalności 

kobiet belgijskich w obronie poko­
ju- wygłosiła. Brainfaut — sekre-

związku ! mokratów i zwolenników pokoju

P o d p i s a n i e

paktu atlantyckiego
WASZYNGTON PAP. Ceremo­

nia podpisania paktu atlantyckie­
go odbyła* się tu 4 kwietnia br. 
wieczorem.

Pakt podpisali przedstawiciele: 
USA, W. Brytanii, Francji, Włoch

un .-  i tarz związku. Poddała ona krytyce 
D O - I utworzenie ,uoii zachodniej, paktu 

I atlantyckiego i londyńskiego „układ 
sześciu“ w sprawie Niemiec i o- 
świadczyła, że. wszystkie te fakty 
nie przyczyniają się do utrwalenia j 
pokoju między narodami.

w Belgii do poparcia obozu wal­
czącego z agresywnymi planami
imperialistów. __ J„.. _

BRUKSELA (PAP). Walka o po- \ braterstwa 
kój w Belgii zatacza coraz szersze rodowej, 
kręgi. Pracownicy samorządowi w gaaaaoooooooo 
Brukseli i Arion uchwalili rezolu- h s> 
cję, potępiającą politykę rządu 
Spaaka i domagającą się zjedno

publikuje komunikat o obradach 
Komitetu Centralnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej.

Komitet Centralny ponownie po­
twierdził całkowitą solidarność Ko­
munistów włoskich i klasy robol- 

Radzieckim,

siedzeniu w dniu 4 hm. ustaliła, 
zakres działania ministra przemy 
sin lekkiego. Do zakresu działa­
nia nowego ministra należą spra­
wy przemysłu włókienniczego, o- 
dzieżowego, skórzanego, drzew­
nego. zapałczanego, papiernicze 
go, mineralnego i poligraficznego 

We wszystkich tych gałęziach 
przemysłu minister kieruje plano­
waniem gospodarczym i polity­
ką inwestycji, działalnością pod­
ległych przedsiębiorstw państwo­
wych, p ańgtwowp-spółdzi ele zych. 
oraz pozostająeychvpod zarządem 
państwowym. Do kompetencji 
ministra przemysłu lekkiego, na­
leży ustalanie kierunku i nadzo­
rowanie działalności przemysło­
wej central spółdzielni, central 

i -spółdzielczo-państwowych i spot: 
dzielni.

W zakres uprawnień nowego 
! ministra wchodzi organizowanie 
! badań naukowych, publikacja wy- 
| dawriictw i nadzorowanie, insty- 
i tucji naukowo-badawczych.
| W myśl rozporządzenia w za- 
I kres działania ministra przemy- 
| słu lekkiego wchodzą również 
j sprawy państwowego przemysłu 
I miejscowego, sprawy gospodarki

niczej ze Związkiem 
jitóry swą zdecydowaną polityką
pokojową wskazują narodoni, ^rogę | (>dpadkami użytkowjnni oraz spra

wy przemysłu artystycznego.
loaoaaoabnDDoooDDaaaoaoonnnooaDODOodDooooaoooaapoaaoaoo

itvuju ----  . . r i T " i iBrainfaut stwierdziła dalej, ze j czenia sił demokratycznych w wal
Życzenia dla„Gïosu Wybrzeża"

kobiety belgijskie gorąco witają j 
inicjatywę zwołania Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju

Prezydium kongresu _ przyjęło 
petycję w sprawie pokoju, podpi­
saną przez dziesiątki tysięcy ko­
biet belgijskich. .

BRUKSELA (PAP). Komitet
Holandii, Belgii, Luksemburga, i Centralny Belgijskiej Partii Komu 
Norwegii, Danii, Islandii, Kana- [ nistycznej przyjął jednomyślnie re-
dy i Portugalii.

uraijui-nwj j......  . . .
zolucję, wzywającą wszystkich de-

ce o pokój. Rezolucje zgłaszają 
akces, do Paryskiego Kongresu 

i Zwolenników Pokoju.
Przystąpienie do Światowego Kon­

gresu Zwolenników Pokoju zgłosiło 
także Stowarzyszenie b. Więźniów- 
Politycznych obozu w Dachau.
UCHWALA KC WŁOSKIEJ PAR­
TII KOMUNISTYCZNEJ

RZYM (PAP). Dziennik „Unita“

100.000 e a z e in p l a n y

nakładu
imienin
najser-

,iaką

z woj. gdańskiego wita Zjazd ZSGli
( M & i n a ą *  t â Æ â e n  o f o m t S )

WARSZAWA. PAP. W - " f  % Æ T  ^  ! Î J S n S f S Â
się w dalszym* cYągj/ obrady Krajowego Zjazdu ZSCh.

W dalszym ciągu obrad prze­
wodniczący udziela głosu sekr. 
gen Żarz. GL ZSCh. posłowi M.

Wśród długotrwałej owacji na 
cześć górników i sojuszu robot­
niczo - chłopskiego zabierał głosprzodownik pracy"- górnik z. ko- Bodalskiemu wygłosd refe-
palni „Wujek“ — Karol Wajdman. | rat o nowych zadaniach orgamza- 
który witając zebranych chłopów : cyjnych ZSCh. 
powiedział m. in.

Zdajemy’ sobie doskonale spra­
wę, że przyjaźń j sojusz robotni­
ków i chłopów są potrzebne tak 
miastu jak i wsi. Wiemy dobrze, 
że wrogom klasy robotniczej i 
podżegaczem wojennym' z Londy­
nu i Białego Domu nie podoba 

.się, jeśli kwitnie przyjaźń .między 
miastem i wsią, między narodami 
słowiańskimi i klasą robotniczą 
całego świata. Dlatego podżegają 
oni do nowej wojny, do rozbicia 
ruchu robotniczo - chłopskiego.

Podżegacze wojenni działalność 
swą kryją często pod płaszczy­
kiem Watykanu i części polskiego 
kleru. Kler niech uczy w swoich 
świątyniach i kościołach wiary i 
miłości bliźniego. (Oklaski) Niech 
nie miesza się do polityki Rządu 
Państw a FoLskięgo ,

DYSKUSJA 
NAD REFERATAMI

Pierwszy w dyskusji zabiera 
głos Józef Nowakowski z woj. 
rzeszowskiego, który w imieniu 
chłopów - samorządowców z woj. 
rzeszowskiego zapewnia, że przy­
jęli oni z prawdziwym zadowole­
niem do wiadomości oświadczenie 
Rządu w sprawie stosunku do Koś 
cioła.

„Przynoszę wam zobowiązania 
ludności Śląska Opolskiego — po­
wiedział na wstępie następny 
mówca ob. Kucza — terminowe­
go wykonania wiosennych zasie­
wów. Składam także w imieniu 
wszystkich autochtonów Śląska 
Opolskiego — zapewnienie, że 
nikt nas od naszej Macierzy, Pol­
ski Ludowej nję zdoją oderwać.

na wrogąX .9- M * w    *
propagandę będzie wzmożona pra
ca“. _

CHCEMY WALCZYĆ 
Z KRZYWDĄ I ZACOFANIEM
Po przemówieniu ob. Kuczy na 

trybunę wchodzi dwuosobowa de­
legacja chłopów z woj. gdańskie­
go — Hinckowa — prezes  ̂kola 
gromadzkiego ZSCh, we wsi Ła­
pówo i Fłackowski. Delegacja ta 
wśród entuzjazmu zebranych wrę 
czyta kosz kwiatów delegacji koł­
chozów Związku Radzieckiego. 
Trzy tysiące delegatów śpiewa 
..Międzynarodówkę’ . Po tej mani­
festacji delegatka Hinckowa opo­
wiada o życiu kobiet wiejskich. 
„Chcemy razem z mężczyznami 
pracować w naszej gromadzie, 
walcząc z ciemnotą, krzywdą i za­
cofaniem. Chcemy walczyć z wy­
zyskiem, Nie boimy się gospodar­
ki spółdzielczej. Uświadomimy 
wspólnie resztę kobiet, nauczymy 
je czytać i pisać, myśieć i praco­
wać dla naszej Polski“.

W godzinach popołudniowych 
trwała w dalszym ciągu dyskusja, 
do której zgłosiło się kilkudzie­

sięciu delegatów.

Z , okazji -przekroczenia nakładu 
otrzymaliśmy dalsze listy i telegramy.

U* * *
„Drodzy Towarzysze!
Z okazji przekroczenia przez „Głos Wybrzeża’

100.000 egzemplarzy’ dziennie, pri esy łamy Wam w 
wszystkich zrzeszonych w Związkach Zawodowych, 
deczniejsze życzenia.

Tak szybki rozwój naszego pisma świadczy o roi:, 
spełnia ono wśród mas pracujących Wybrzeża.

Życzymy Wam dalszej owocnej pracy na drodze budowy
| fundamentów socjalizmu”. B_ JANKOWSKI

Przewodniczący OKZZ.
* * *

„Rada Zakładowa Stoczni Gdańskiej składa Waszej Re- 
| dakcji gratulacje z okazji osiągnięcia nakładu 100.000 egzem- 
] plarzy.

Życzymy Wam dalszego rozwoju i dalszej owocnej pracy 
) dla dobra klasy pracującej Wybrzeża i całej Polski“.
? RADA ZAKŁADOWA STOCZNI GDAŃSKIEJ
l  F. Cichowlas. Nakonieczny.
a * * *
i „Zarząd Okręgowy ZZK. Komitet Okręgowy Współzawod*
S nictwa Pracy oraz Administracja DOKP w Gdańsku przesy- 
g łają z okazji przekroczenia nakładu 100.000 egzemplarzy „Gło- 
|  su Wybrzeża” najserdeczniejsze życzenia dalszego pomyślnego 
* rozwoju tak poczytnego pisma. I
§| Życzymy równocześnie, aby’ „Głos Wrybrzeza‘ w służbie
g budowy podstaw’ socjalizmu, dotarł do mieszkania każdego ro- 
a hutnika i chłopa na całym Wybrzeżu“, 
g ZA ZARZĄD OKRĘGOWA’ ZZK
g Z. Menchen, Prezes,
g ZA KOMITET WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY
g St. Witkowski, Przewodniczący,
g ZA PREZYDIUM DOKP GDAŃSK
g j . Markowicz, Wicedyrektor.
g * * *

„Prasa marksistowsko-leninowska spełnia doniosłą rolę 
g w kształtowaniu świadomości naszego narodu. Przekroczenie 
o 100.000 egz. nakładli „Głosu Wybrzeża" świadczy najwymow- 
g niej o tym, że zgromadziliście wokół tego organu poważną 
g armię świadomych budowniczych lepszego jutra Polski So- 
§ cjalistycznej.
o Zvczvmv Wam dalszych sukcesów“.

ZNP ZARZĄD OKRĘGU GDAŃSKIEGO 
§ Ł. Radziwanowski, Sekretarz. H, Dankowski, Prezes Okręgu,O
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^  ścisłym  sojuszu z k la są  robotniczą

ZSCh mobilizuje wieś do walki o socjalizm
Prezes Ignar o nacze lnych  zadaniach  Związku
reżym dmu obrad Krajowego Zjazdu ZSCh nrezes Za v    . . . .  . . .  'Ti perwszym dniu obrad Krajowego Zjazdu ZSCh prezes Ża­

rząc nego ZSCh — Ignar wygłosił referat pt.: „Związek
S3m ' C.iiopsbiej na nowym etapie“. Referat ten zamiesz­
czamy poniżej w streszczeniu.
Gdybyśmy szukali najwłaściw­

szego określenia Istoty Związku 
Samopomocy, powołanego przez 
Kongres Chłopski w Lublinie, to 
chyba riie pomylimy się, jeśli po­
wiemy, ze ZSCh jest najgłębszym 
wyrazem nowego życia wsi, jakie 
rozkwitło w Polsce Ludowej, po 
wiekowym pańszczyźnianym i ka­
pitalistycznym ucisku.

ZSCh odzwierciedla istotny u- 
kład klasowy na wsi, zwłaszcza 
po ostatnich wyborach, w czasie 
których udało się nam w znacz-

Ryby wartości
3300 000 złotych

złowił Augustyn Kreft
na jednym połowie
Niezależnie od ogólnego 

«zrostu polo«ówr, notowane-, 
go w rybołówstwie polskim,] 
rybacy Arki uzyskali w marł 
cu wspaniale wyniki. Prze-] 
ciętna wartość połowów’ każ-’ 
dego uczestnika wspólzawod 
nictwa wynosi ponad 2 mil. 
złotych wobec 807.000 w mie-j 
siacu lutym.

Zwycięzcą marcowego eta] 
nu współzawodnictwa został j 
szyper Augustyn Kreft z Re 
dy na kutrze „Arka a". War 
tość złowionej przez Krefta 
i jego załogę ryby przekra-, 
cza 3 380,009 złotych, ,

Uroczyste zakończenie e-j 
tajm współzawodnictwa i] 
wręczenie nagród odbędzie] 
się w' dniu 18 bm. wr RewieJ

nym stopniu oczyścić nasze sze­
regi.

ZSCh jest bezpartyjną organi­
zacją, która pracuje w duchu po­
lityki demokracji ludowej. Sku­
pia 188.000 członków Stronnictwa 
Ludowego, 276.000 członków 
PZPR, 7.600 członków PSL i 648 
tys. bezpartyjnych. Przyrost 113 
tys. nowych członków w czasie o- 
statniej kampanii wyborczej przy 
pada głównie na bezpartyjnych.

Jako motor masowej spółdziel­
czości chłopskiej — ZSCh przy­
stąpił do zorganizowania gmin­
nych spółdzielni, likwidują^ rów­
nocześnie kapitalistyczno-obszar- 
nicze spółdzielnie rolniczo-handlo­
we i przeżytki sklepikarskie „Spo­
łem“. Przełom w strukturze spół­
dzielczości rolniczej jest niewąt. 
pliwde największym dziełem go­
spodarczym ZSCh.

Trzeba wzmocnić sojusz 
robotniczo-chłopski

Dla zwycięskiego wyniku wal­
ki klasowej na wsi muszą wzmoc­
nić się więzy sojuszu chłopskiego 
z  klasą robotniczą.

Co jest istotą sojuszu robotni­
czo-chłopskiego ?

Pracujące masy chłopskie są 
przez rządy kapitalistyczne nie 
mniej wyzyskiwane niż robotnicy. 
Jasne więc, że chłopi, z wyjąt­
kiem bogaczy i wyzyskiwaczy 
wiejskich, są nieodzownymi sprzy 
mierzeńcami klasy robotniczej w 
walce o wyzwolenie.

Istotę i potrzebę sojuszu z ro­
botnikami łatwo potrafi zrozu­

mieć chłop bezrolny, . który w 
gruncie rzeczy jest proletariu­
szem, zrozumie go także chłop, 
zmuszony do dodatkowego wy- 
robku poza swoim małym gospo­
darstwem. — chłop małorolny jak 
i chłop średniorolny wyzyskiwa­
ny przez wiejskiego bogacza.

Zw. Samopomocy Chłopskiej, o- 
pierająe się na biedocie wiejskiej, 
na małorolnych i bezrolnych, zdo­
łał zmobilizować w swych szere­
gach około 400 tys. chłopów śred­
niorolnych i w ten sposób umoc­
nił zdecydowanie sojusz robotni­
czo-chłopski. Poczynając od obec­
nego Kongresu, nie będziemy 
przyjmować do naszego związku 
kapitalistów wiejskich, ale tym 
szerzej otworzymy drzwi dla chło 
pów średniorolnych. '

średniorolny chłop coraz lepiej 
rozumie swój interes wę współ­
pracy z biedotą wiejską i klasą 
robotniczą. W tych wąrunkach 
decydujemy się przesunąć punkt 
ciężkości naszej pracy na koło 
gromadzkie Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. Stawiając na groma­
dę jako na fundament naszej ro­
boty, wciągamy w ten sposób naj 
szersze masy chłopskie do w spół­
rządzenia państwem ludowym, do 
budowania zrębów ustroju spra­
wiedliwości spolepznej.

Bitwa o produkcję
Obecnie przechodzę do podsta­

wowych spraw w rolnictwie, do 
naszego poziomu produkcji — kon­
tynuuje mówca — ponieważ bitwa 
o produkcję — to bitwa o dobro­
byt i kulturę, to bitwa o nasze 
miejsce między narodami.

Na ogólną powierzchnię ziemi w 
Polsce, która wynosi prawie 31 mil. 
ha, posiadamy niecałe 21 mil. zie­

mi użytkowanej rolniczo, a w tym 
16Vs mil. ha gruntów ornych. W 
tej dziedzinie stoi przed nami po­
ważne zadanie, którego wykonanie 
zwiększy obszar użytków o 20 
proc.

W 1948 r. zebraliśmy przeciętnie 
z  1 ha: pszenicy — 11,8 q, żyta 
— 12,5 q, ziemniaków —- 104,0 q 
i buraków cukrowych — 183,0 q, 
przy czym jedynie plonem żyta 
przewyższyliśmy poziom przedwo­
jenny, który wynosił 11,7 q/ha. 
Tutaj widzimy teren walki o wzrost 
piodukcji rolniczej. Nasze dotych­
czasowe wyniki są zbyt niskie. 
W ciągu najbliższych lat według 
opracowanego planu mamy zwięk­
szyć produkcie o 35 — 40 proc.

Jeszcze cięzsza bitwa stoi przed 
chłopami o produkcję zwierzęcą. 
Na koniec 1,948 roku było według 
wyliczeń wykonania pianu. trzylet­
niego: 5.747.800 sztuk bydła’ w 
tym 3.647.000 krów.

Jest to bardzo dużo wobec 
3.322.800 sztuk wszystkiego bydła, 
jakie mieliśmy w 1945 r. Po spu­
stoszeniu hitlerowskim, jest to du­
żo w porównaniu z 1946 r., kiedy 
mieliśmy samych krów zaledwie 
2.748.100 sztuk, a więc prawie o 
milion mniej, niż obecnie.

Z jeszcze gorszą hipoteką oku­
pacyjną wyszliśmy w zakresie trzo 
dy chlewnej. W 1945 r. mieliśmy 
zaledwie 1.697.400 świń. W 1946 r. 
zwiększyliśmy stan pogłowia do 
2.674.10Ó świń, pod koniec 1948 r. 
osiągnęiiśmy już 5.100.000 świń.

Mimo tak szybkiego rozwoju 
brakuje nam około 3 milionów 
sztuk do zaspokojenia zapotrzebo­
wania i wzrostu spożycia mięsa i 
tłuszczu.

W roku bieżącym rozpoczęliśmy 
planową bitwę na tym froncie

przez tzw. akcję „H“, do której 
hasło dat nasz rząd, asygnując 13 
miliardów zl. na materia! wyjścio­
wy, czyli prosięta, na paszę i pre­
mie hodowlane. Kontraktacja prze­
widuje 1.000.000 sztuk zamówio­
nych u hodowców w roku 1949. 
Osiągnięcia w ciągu kilku zaledwie 
tygodni mamy bardzo duże. Na 
dzień 30 marca zostało zakontrak­
towanych już 460.000 sztuk, czyli 
roczny plan został już wykonany 
w 46 proc.

Do ważnych zadań w rolnictwie 
należy przepracowanie planowego 
systemu oszczędzania w rolnictwie, 

i Zbierzcie się wszyscy samopomo- 
! cowcy w całej Polsce i rozpocz- 
! nijcie zdecydowaną walkę z rnąr- 
, notrawstwem w rolnictwie. W ten 
j sposób zwiększycie ilość chicha,
| zaoszczędzicie narzędzi i pracy 
ludzkiej.
Stopniowa przebudowa 

ustroju rolnego

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SAMOPOMOCOWA
szkolą, wyrobienia gospodarczego i społecznego

szerokich rzesz chłopskich
Frzemóu/ieitle loco/. Pszcz©iifcet«/saiie«o n a  J j s C f t

N a Sai tuin/mi rtnr ni* InnalriAt tir    ”
mocy małorolnym i średnioroi-jeszcze wielu pracowników nie roNa Zjeździe Samopomocy Cli lopskiej w Warszawie, prezes 

Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa mopomoc Chłopska“ — Pszczół, 
kowski, wygłosił referat, w któ rym stwierdził m. in.:

Miliony małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, współgospoda­
rzy Polski Ludowej, setki tysięcy 
chłopów, którzy otrzymali z re­
formy rolnej ziemie poobszarni- 
cze, nie posiadały w rzeczywisto­
ści, w zaraniu odrodzonej Polski, 
własnej organizacji spółdzielczej, 
któraby służyła ich potrzebom i 
interesom, która byłaby narzę­
dziem podnoszenia ich dobrobytu. 
Istniejąca wówczas spółdzielczość 
an wsi znajdowała się w rękach 
bogatych chłopów i służyła głów­
nie interesom bogatych chłopów.

W tych warunkach pierwszy 
Kongres Związku Samopomocy 
Chłopskiej rzucił hasło budowa­
nia prawdziwie chłopskiej i ludo­
wej spółdzielczości.

Nie były iatwe te pierwsze la­
ta budowania spółdzielczości sa­
mopomocowej. Reakcja z  całą 
wściekłością podjęła walkę z po­
wstającymi gminnymi spółdziel­
niami Samopomocy Chłopskiej, i 
Bandy reakcyjne mordowały sa­
mopomocowych działaczy spół­
dzielczych i grabiły majątek spół 
dzielczy.

W takich warunkach działacze 
Związku Samopomocy Chłopskiej

sunku do roku ubicgiego. Obroty 
te wyniosły w II półroczu 1948 r. 
— 100 miliardów zł.

Spółdzielczość rolnicza na prze-

nym chłopom, szczególni« sku­
tecznym narzędziem walki z wy­
zyskiem kapitalistycznym na wsi. 
są ośrodki maszynowe.

ZSCh rozpoczął organizację o- 
środków maszynowych przy gmin

przekształciła się z drobnych kra- 
mików w organizację masowego 
zaopatrzenia w7si w podstawowe 
towary przemysłów, w organiza­
cję masowego' skupu podstawo­
wych produktów rolnych. Gmin-

koniec tego roku było zorganizo­
wanych pierwszych 405 ośrodków 
maszynowych. Na 31. 12. 1948 r. 
istniały już 2.G22 ośrodki maszy­
nowe.

nym narzędziem walki ze speku 
lacją i wyzyskiem na wsi, stały 
się poważnym czynnikiem pomo­
cy małorolnym i średniorolnym 
chłopom.

Mówiąc o Osiągnięciach gmin­
nych spółdzielni w II półroczu 
1948 r., należy podkreślić ich u- 
dział w wielkiej bitwie o mięso 
na odcinku obrotu żywcem.

ne spółdzielnie stały się poważ- r- 1048 obsłużono 135.00 gos-
nym narzędziem walki ze speku- ! Poc*arstw, w tym około 70 proc.

zumiej ących roli i zadań spółdziel 
czości samopomocowej, a widzą­
cych w spółdzielni tylko interes 
handlowy. Z tymi waika nie zo­
stała zakończona. Walka ta będzie 
dalej, jeszcze lepiej i skuteczniej 
prowadzona.

Będziem y stopniow o przebu­
dowywać u s tró j rolny. W  ro­
ku  bieżącym  m am y zam iar 
stw orzyć k ilk ase t spółdzielni 
p rodukcyjnych , co w yniesie 
na jw yżej 1 proc. grom ad.. Pry 
Trafna własność ziemi jest o- 
czyw iście zagwarantowana, a 
zakładanie spółdzielni produk 
cyjnyeh to sprawa samych 
chłopów. Chłopi decydują. 
N ik t im  tego nie narzuca, n ik t 

1 ich do spółdzielni nie napędza 
i napędzać nie będzie.

K to  zaś będzie stra szy ł chło­
pów i zm uszał do spółdzielczo 
ści p rodukcy jnej, ten  będzie 
k a ra n y  bez względu n a  stano­
wisko i przynależność p a r ty j­
ną.

Należy zarazem stwierdzić, 
że rząd nasz i Z.S Ch. będą się 
nadal troskliwie opiekować 
małorolnymi i średniorolnymi 
gospodarstwami, hedą bronić 
ich przed wyzyskiem i uci­
skiem kapitalistów, będą orga 
niżowa/- życie wsi zgodnie z 
przedłożonymi przeze mnie za­
sadami i będą llężyg i«  Włtło 
pów indywidualnie gosnodaru 
jących, że dołożą wysiłku, aby 
podnosić produkcję i w ten 
sposób zapewnić wyższa stopę 
życiową sobie i robotnikom.

Komisję do Spraw Kultury, Pod 
kontrolą Komisji najważniejszą 
rolę w upowszechnianiu kultury 
mają odegrać K C. Zw'. Zaw. i Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. W tym 
roku nasz budżet oświatowo - kul 
turalny wynosi 621 mil. zł.

Obok Głównej Komisji do 
Sprąv/ Kultury działa Komitet 
Upowszechnienia Książki, który 
zdołał przy wydatnej pomocy Min. 
Oświaty v/ krótkim czasie rozpro­
wadzić na wsi 1 milion książek, 
zakładając 1.500 bibliotek gmin­
nych i 20.000 punktów bibliotecz­
nych,

Ale najbardziej podstawową
pracą w dziedzinie oświaty doro­
słych jest likwidacja analfabetyz­
mu.

Dlatego też w tym roku przy­
stąpiliśmy pod kierownictwem 
Min. Oświaty do zaorania tych 
najgorszych odłogów oświato­
wych. Według uchwały Sejmu ma 
my do 1952 r. nauczyć wszystkich 
analfabetów, czytać i pisać.

W obronie pokoju

małych i średnich. Plan inwesty­
cyjny 1949 r. dla ośrodków maszy 
nowych zamyka się cyfrą 4,5 mi­
liarda zł.

W przygotowaniu ośrodków ma 
szynowych do siewów wiosennych 
ogromną rolę odegrała akcja łącz­
ności miasta ze wsią, odegrały 
ekipy robotników fabrycznych,

Uczestnicząc w akcji „H“ gmin i wyjeżdżających do ośrodków ma­
nę spółdzielnie dokonały również 
wielkiego wysiłku i dużej pracy 
w akcji kontraktowania trzody 
chlewnej. W akcji tej wyróżniło 
się wielu ofiarnych, dzielnych 
działaczy ZSCh i spółdzielczości.

Wyłonili się nowi przodownicy 
pracy na odcinku postępowych, 
pianowych form organizowania■ »’ i  4 I ’■ d * 111 TH ̂ n ill/jR  Vt n I• >(l

z całą ofiarnością, z twardą wolą ! skupu na wsi, opartych na zasa-
i z bojow'ym zapałem szli poma­
gać chłopom w łamaniu prze­
szkód, w przezwyciężaniu wszel­
kich trudności przy zakładaniu 
gminnych spółdzielni.

Rozpoczęta w lipcu 1947 r. ak­
cja łączenia gminnych spółdzielni 
z 4 tys. spółdzielni powszech­
nych na wsi, a potem przebudo­
wa struktury spółdzielczości stwo 
rzyły nowe. lepsze warunki roz­
woju spółdzielczości samopomoco­
wej na. wsi.

WZROST OBROTÓW O 40%.
Rozwój gospodarczy gminnych 

spółdzielni wyraża się wzrostem 
oi^itów o przeszło 40% w sto

Transjordanfa i Izrael
LO N DYN  (PAP) —  Jok p o d a je  z 

wyr.py Rodos a g e n c ji Reutera, n a j­
ważniejszym  punktem podpisanego  
tam  w n iedzielę , pom iędzy Transjor- 
danią a Iz rae lem , rozejm u —  jest wtą  
czen:e do układu części terytorium  
wschodniej Palestyny, zejrnow anego  
przsz wojska irackie. Poważniejsze  
zm iany linii dem arkacyjnej przepro­
w adzono w rejonie tzw. „ tró jkąta  
irackiego“ z korzyścią d la  wojsk ży­
dowskich. W  zam ian za to, Izrael zgo 
dził s ę na pewne ustępstwa wobec  
Transjordanii w rejonie Hebronu —  
m orza M artw ego,

dach kontraktowania.
Gminne spółdzielnie przystępu­

ją obecnie również do skupu 
sztuk hodowlanych, ażeby i na 
tym odcinku zwalczyć spekulację 
i przyjść z pomocą szczególnie 
mniej zamożnym chłopom.

OŚRODKI MASZYNOWE 
NARZĘDZIAMI WALKI Z WY­

ZYSKIEM
Bardzo ważnym odcinkiem po-

szynowych w celu pomocy w ro 
montowaniu i przygotowaniu ma­
szyn do robót wiosennych.

Związek Samopomocy Chłops­
kiej ze swojej strony organizuje 
wyjazdy chłopów do miast. W ten 
sposób utrwala się i krzepnie, 
vzbogaca się coraz nowymi i wspa 
nialszymi formami współpracy so­
jusz robotniczo - chłopski.-

WALKA JESZCZE TRWA
Tak wygląda dorobek gospodar­

czy gminnych spółdzielni w do­
tychczasowym okresie i takie są 
plany na 1949 r. w nowych for­
mach organizacyjnych.

Są jednak jeszcze przyczajeni 
wrogowie, trafiają się jeszcze spe 
kulanci, bronią się jeszcze gdzie­
niegdzie bogacze wiejscy, jest

Jeszcze przed śiiiętami
o t r z y m a m y  f i o f U M r a ń c z e

1600 ton przywiózł do Gdyni m|s „Lew a iif
W dniu wczorajszym w godzinach południowych do portu gdyń­

skiego zawinął oczekiwany z niecierpliwością przez najmłodszą 
część naszego społeczeństwa motorowiec „Łewant“, który przy­
wiózł z portow palestyńskich około 1.600 ton pomarańczy. Wy­
ładunek statku rozpoczęto o godz. 15-tej. W chwili obecnej 

i  skrzynki wędrują do magazynu, gdzie przeprowadza się dokład­
ną segregację, bada wagę oraz usuwa owoce zepsute. Czynności 
te zabiorą ok. 2 dni czasu, po czym przystąpi się do wy syłki po­
marańczy' w głąb kraju. Według przewidywali do przetranspor­
towania skrzynek z pomarańczami potrzebnych będzie 150 wa­
gonów towarowych, które wyruszą jeszcze przed końcem tygod­
nia w głąb kraju. Rozładunek oraz manipulacje magazynowe od­
bywają się pod ścisłą kontrolą z udziałem czynnika społecznego. 
-Jak już donosiliśmy pomarańcze przeznaczone są do rozdziału 
przez Związki Zawodowe.

Z kolei m ówca sc h a ra k te ry ­
zował nowe zasady w spó łp ra­
cy m iędzy ZSCli, a spółdziel­
czością. Mówca stw ierdził, że 
nowe zasady w spółpracy o- 
przeć się w inny  na n as tęp u ją ­
cych zasadach:
■i To zasada, o k tó re j mówi 
• dek larac ja , ja k ą  m a u- 

ch\valić K ongres, ż.e „najw aż­
niejszym  odcinkiem  pracy  
Zw iązku m usi stać się grom a­
da w iejska”.
0  To zasada, że „każdy czło- 
^ nek ZSCh jest członkiem 
gminnej spółdzielni”, — w resz­
cie
^  To przebudow a zrzeszeń 
"  branżow ych, z dotychczas 
często zb iurokratyzow anych  
zrzeszeń na g ru p y  hodowców
1 p lan ta to ró w  w sam ej grom a­
dzie.

Mówiąc o osiągnięciach w spół 
dzielczości rolniczej, jako osiąg­
nięciach imponujących, nie moż­
na pominąć istniejących jeszcze 
braków i niedomagali.

Czeka nas jeszcze wielka pra­
ca nad usunięciem przerostów 
biurokratyczny ch, nad usunięciem 
nawału papierków, którymi są 
zarzucane gminne spółdzielnie. 
Czoka nas praca nad usprawnie­
niem planowania, sprawozdawczo­
ści i rachunkowości — szczegól­
nie ważnej dla prawidłowego pro 
wadzenia spółdzielni.

Musimy dalej prowadzić upartą 
walkę o tani i sprawny handel 
uspoieczniony, służący szerokim 
masom średnio i małorolnych 
chłopów.

Przed spółdzielczością rolniczą 
1 przed gminnymi spółdzielniami 
stoją w- 'licie zadania do wyko­
nania w Toku 1949. Mamy zwięk­
szyć obrót, mamy wzmóc i uspra­
wnić skup, ażeby tą drogą do­
starczać taniej, mamy budować 
nowe magazyny.

Ta praca wymaga mobilizacji 
szerokich mas członkowskich.

Spółdzielczość samopomocowa 
będzie szkolą masowej gospodar­
ki i wyrobienia społecznego sze­
rokich mas chłopskich. Spółdziel­
czość samopomocowa w roku 1949 
wypełni swoje zadanie j służyć 
będzie interesom mało i średnio­
rolnych chłopóWj

Podnosimy kulturę wsi
Przechodząc do zagadnień kul­

turalno oświatowych prezes Ignar 
stwierdza m. in.:

W Polsce dzisiejszej mamy nie­
najlepszą sytuację wśród twórców 
dzieł kulturalnych, wśród uczo­
nych, kompozytorów muzycznych, 
malarzy i literatów. Wielu z nich, 
przyzwyczajonych do zapotrzebo­
wania kapitalistycznego nadal po­
mija w swych dziełach treść ży­
cia mas pracujących, nadal tkwi 
w przebrzmiałych tematach i for­
mach.

Aby zagadnienie to ruszyć z 
martwego punktu, Prezydium Ra­
dy Ministrów powołało główną

Pracujemy usilnie nad ulepsze­
niem warunków życia na wsi. Ca­
ły nasz naród poza nieliczną gru­
pą pasożytów, kapitalistów i spe­
kulantów, którzy jeszcze w Pol­
sce się znajdują, cały naród pol­
ski pracuje z wytężeniem, wyku­
wając sobie lepszą dolę i dokła­
dając sił do ugruntowania poko­
ju i pokojowej pracy dla chleba 
i kultury. Podobnie pracują naro­
dy czeski, słowacki, rumuński, wę 
gierski i bułgarski. Jeszcze spraw 
niej pracują narody wielkiego Zw. 
Republik Radzieckich — Rosja­
nie, Ukraińcy, Białorusini i wiele 
innych.

A gdy spojrzymy na Zachód, 
dostrzeżemy zupełnie co innego. 
Tam kapitaliści podnoszą wielki 
wrzask wojenny. Lecz poprzez ten 
wojenny wrzask przebija mocny 
głos klasy robotniczej i mas chłop 
skich w szeregu krajów kapita­
listycznych, głos protestu i ostrze­
żenia.

20 kwietnia rozpoczyna się wiel 
ki Międzynarodowy Kongres Po­
koju w Paryżu. W imieniu wa­
szym, jako najwyższej władzy 
ZSCh, Zarząd Główny wysłał do 
Paryża zgłoszenie naszego udziału 
w tym Kongresie.

Sądzę, że tę naszą decyzję zat­
wierdzicie, gdyż jest ona zgodna 
z uczuciami milionowych mas 
chłopskich. Związek Samopomocy 
Chłopskiej do udziału w Kongre­
sie Pokoju w Paryżu wysyła swo­
ją delegację.

Związek Samopomocy Chłop­
skiej na nowym etapie swej pracy 
jest nadal jedną z głównych sił 
społecznych w Polsce. ZSCh bę­
dzie mobilizował coraz szersze ma 
sy chłopskie do pracy nad udos­
konaleniem naszych sił produk­
cyjnych i do coraz wyższej kul­
tury, w braterstwie i przyjaźni z 

I klasą robotniczą, ŁĄCZĄC MI- 
I LIONY POLSKICH CHŁOPÓW Z 
I ROBOTNIKAMI I CHŁOPAMI 
CAŁEGO ŚWIATA.

Dalsze depesze i listy
d o  „ G l o s o  W y b r z e i a 66

„Z okazji osiągnięcia 100.000 egzemplarzy nakładu dzien­
nika „Glos Wybrzeża“ przesyłamy Redakcji serdeczne życze­
nia dalszej owocnej pracy w krzewieniu idei marksizmu-leni- 
nizmu dia dobra naszej Polski Ludowej“,

CENTRALNY ZWIĄZEK ZAWODOWY METALOWCÓW 
ODDZIAŁ W GDAŃSKU

St. Kartanowicz, Sekretarz. W. Meder, Przewodniczący.
* * *

„W związku z osiągnięciem 109.000 nakładu dziennego 
„Głosu Wybrzeża“, załoga Cukrowni Pruszcz wyraża radość 
z tego sukcesu i przesyła życzenia dalszego chlubnego rozwoiu 
organu PZPR na Wybrzeżu“.

RADA ZAKŁADOWA 
Cukrowni Pruszcz Gdański.

* * *
, ,  ,”Z Proroczenia w rekordowo krótkim czasie na-
CZ^W °w01mfeSn f ,MPlarẐ ir’iti.IOSU Wyblzeża‘‘> Radu Zakładowa 

fr1?— iU wsf,v?tk!ch Pracowników Wisłoujścia, prze­
syła Redakcji i wszystkim współpracownikom najserdeczniej­
sze zyczema dalszych sukcesów na dredze rozwoju Polski do 
socjalizmu oraz dla dobra mas pracujących Wybrzeża“.

RADA ZAKŁADOWA CZPPW.
* * *

e t , „ F ra,C? ’’ Zakładowa i Dyrekcja kombinatu Pań- 
w owych Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego Nr 10 w Gdań- 

sku, Oddziały „Wrzeszcz“, „Biskupia Góra“ i „Emaus“ składają 
k t u ° kazjl osiąsnificia 100 000 nakładu pisma — organuVV Jr / i r  I i .

. Pismo to, które stoi niezachwianie na straży interesów !u- 
dzi pra.cy, jest ulubioną gazetą naszych pracowników (929/o 
stałych abonentów).
- .. 'NaJMcMrszym naszym życzeniem jest, by „Głos Wybrze­
ża dotarł do każdego człowieka uczciwej pracy i osiągnął je­
szcze większy nakład“. “ 1 J

PREZYDIUM RAD ZAKŁADOWYCH PZPD NR 10 
W GDAŃSKU.

PANSTWOWĘ ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
Nr 10 W GDAŃSKU,

* * *
„Z okazji przekroczenia przez Was nakłidu 100 000 egzem­

plarzy dziennie, przesyłamy Wam w imieniu Za zadu Ok pło­
wego Związku Zaw. Transportowców serdeczne życzenia dal­
szych sukcesów“.

ZA ZARZĄD:
_ _ _ _ _ _ _ _^_A ^R ozeker, Przewodniczący.______ ____ _____
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ODPADKI-NIEWÏKORZYSTAHA REZERWA SUROWCOWA
Przechodząc ulicami naszych m arnujem y w gospodarstwie do | win

zniszczonych miast,, przegląda- j mowyin tysiące ton tego cenne- 
,iąc podwórka domow, czy dzie- go surowca, który wvrzuconv na

i soków mogłyby korzystać fjowego, gotowe już w yroby 
butelek, które dzisiaj nieroz-1 szczotkarskie, trzepaczki itp.

rowiec. W gruzach naszych 
miast leżą jeszcze tysiące ton 
niewykorzystanego złomu żelaz­
nego, który stanowi wartościo­
wy surowiec dla naszego hutni­
ctwa,,' Dużo odpadków żelaza i 
innyćh m etali można bezpośred­
nio po przesortowaniu przekazać 
przemysłowi do dalszej obróbki. 
Nawet gruz budowlany, ponie­
wierane powszechnie, służyć 
może jako m ateriał wypełniają­
cy, a w postaci tzw. gruzu-beto- 
nu nadaje sic do wyrobu płyt 
chodnikowych, izolacyjnych, a 
nawet pustaków wieikopojemno- 
sciowycli.

Do najcenniejszych surowców 
przemysłu chemicznego należą 
kości. , Bez względu na to, czy 
pochodzą z ssaków, drobiu lub 
ryb służą one do wyrobu żelaty­
ny, kleju, pasz treściwych a na­
wet, galanterii użytkowej. Skut­
kiem nieumiejętnej gospodarki

worku lub w zakładzie pracy 
umieszczali stare skrzynie, prze­
znaczone do zbierania kości, mo- 
glibj śmy przemysłowi chemicz­
nemu zapewnie tyle surowca, że 
plan produkcji kleju, żelatyny i 
pokrewnych produktów byłby 
wykonany z wielokrotną nad­
wyżką.

Możemy śmiało twierdzić; że 
duży odsetek corocznej produk­
cji m ateriałów włókienniczych i 
papieru m arnujem y bezpowrot­
nie przez spalanie czy wyrzuca­
nie śmieci. Niszczymy tym sa­
mym ogromne ilości surowców, 
których równowartość w postaci 
wełny, bawełny, konopi, lnu czy 
celulozy musimy sprowadzać z 
zagranicy lub wytwarzać w fa­
brykach. Liczne warsztaty 
•bryku narzekają na brak,

e
po prostu 

regenerować żarówki spalone.
W przemyśle drzewnym wy­

rzuca się ogromne ilości odpad­
ków, które można z powodze­
niem rozetrzeć na trociny i wy­
korzystać dla produkcji płyt izo­
lacyjnych, budowlanych czy na­
wet celulozy, będącej podstawo­
wym surowcem dla przemysłu 
papierniczego i włókien sztucz­
nych.

Podobnie jak  kości, cennym  
surowcem  są w szystkie odpad­
ki poubojowe, szczególnie zaś 
zczecina. P rzem ysł przetw órczy 
w ykorzystu je jedynie odpadki, 
uzyskane z rzeźni w ielkom iejs­
kich. N atom iast szczecina i 
w nętrzności zw ierząt bitych 
sposobem gospodarczym  prze

1144,000 ion towarów 
wynosiî w marcu obrot
zespołu Gdańsk-Gdynia

Niesprzyjające warunki atmo 
sferyczne, wywołane silnymi 
sztormami, których, największe 
nasilenie dało się odczuć w 
pierwszej połowie marca, nie 
przeszkodziły w wykonaniu 
planu przeładunków towaro­
wych zespołu portowego 
Gdańsk-Gdynia. W ciągu mie­
siąca przeładowano ck. 1.144.0CO 
ton towarów, podczas gdy w  
lutym przeładunek wynosił 
1.034,984 ton. W eksporcie prze 
ładowano 1.036.000 ton, w tym 
1.023.000 ton węgla i 21.000 ton 
rudy, w imporcie zaś! 108.000 
ton towarów.

i fa- j rzeźników  w iejskich i rolników  
tzw. g iną bezpow rotnie; Fachowcy 

szma  ̂ do czyszczenia maszyn, j w  dziedzinie użytkow ania od- 
cbociaz tysiące ton skrawków i 1 padków  tw ierdzą słusznie, że 

już części ubio- dotychczas na rzeźniach uzysku 
zaledw ie połowę ogólnie

W arto wspom nieć rów nież 
o dotychczas niew ykorzysta­
nym  należycie pierzu kur. P o­
n iew ierane pierze i szczecina 
stanow ić mogą podstaw ę roz­
w oju przem ysłu fabrycznego 
lub chałupnictw a w  okręgach, 
gdzie gleba nie daje chłopu n a ­
leżytego wyżywienia.

Aczkolwiek rząd  w ydał de­
k re t o u ty lizacji odpadków  i po 
w ołał specjalną C entralę Od­
padków  Użytkowych, to jednak 
akcja w ym aga w spółdziałania 
całego społeczeństwa. Inne k ra ­
je prow adzą system atyczną 
gospodarkę odpadkow ą i w y­
tw orzyły  specjalne przem ysły 
pomocnicze i przetw órcze. W  
w arunkach  naszych, gdy kraj 
wyniszczony został d ługotrw a­
łą w ojną i okupacją nie może­
m y sobie pozwolić na lekcew a- 

| żenie tego ważnego zagadnie­
nia, lecz m usim y pomagać prze 
m ysłowowi w zdobyw aniu po­
trzebnych. surowców. (W).

3,5 miliona ton towarów
przeładowali robotnicy „Portorobu“ w ciągu toku

Z początkiem kwietnia upływa pierwszy rok pracy „Porto- 
robu“, który w naszych portach objął całokształt przeładunków, 
został jedynym dzierżawcą magazynów portowych, a przez nową 
organizację pracy stworzył znacznie lepsze warunki ai)vt u ro­
botnika.

"  ciągu minionego okresu robotnicy „Portorobu“ przełado­
wali w imporcie i eksporcie około 3,5 mil. ton różnych towa­
rów, zużywając na to około 3 mil. l-oboczogodzin. Obsłużono w 
ten sposób 1.528 statków, które przywiozły do portów towary ma­
sowe, półmasowe i drobnicę. Pracę tę wykonało około 3.000 ro­
botników. którzy uczestnicząc we współzawodnictwie zdołali uzy­
skać wiele wspaniałych osiągnięć przeładunkowych, zdobywając 
uznanie armatorów zagranicznych. Robotnicy „Portorobu“ przy­
czynili się w ten sposób do zwiększenia zainteresowania zagrani­
cy  naszymi portami.

nieijżytecznych 
rów ginie bezpowrotnie. 

Rozszerzeń i e akcji vd >i ó rk owej

portami
Miarą osiągnięć przeładunkowych „Portorobu“, które niejed­

nokrotnie były zaliczane do rekordowych, jest wzrastająca syste­
matycznie wydajność pracy robotnika. Np, w ostatnim kwartale 
ubiegłego roku wzrosła wydajność przeładunku rudy z 2,2 ton 
do 2,o tony, przy.cukrzę —— z 0,47 ton do 1,01 ton, przy cemen­
cie z 0,95 do 1,3 tony. Wzrost wydajności, mówiący zawsze o du­
żym nakładzie pracy robotnika, był wynikiem znacznie lepszej 
organizacji pracy, jej mechanizacji i wprowadzenia systemu akor­
dowego.

W najbliższym czasie tabor magazynowy „Portorobu“ zosta­
nie powiększony o wiele nowych jednostek, które przyczynią się 
do dalszego usprawnienia pracy przeładunkowej. Na zakup wóz­
ków mechanicznych o napędzie benzynowym i elektrycznym, me­
chanicznych szufli trymerskich, pociągarek wagonów i sztapla- 
rek przeznaczył „Portorob“ 85.000.000 złotych. Inwestycje te spo­
wodują dalszą mechanizację pracy robotnika portowego, który 
przy mniejszym nakładzie wysiłku fizycznego, będzie mógł o- 
siągnąć jeszcze większą niż dotychczas wydajność, a tym samym 
i wyższe zarobki.

ie się
, .  ., - - ..m o ż liw e j produkcji szczeciny,

szkła tłuczonego, butelek, wy pa- i Surowiec ten  możemy ekspor- 
tonych żarówek i nawet stłuczek j tować uzyskując cenne dew izy; „
porcelanowych zapewniłoby, na- lub przetw arzać we w ła sn y m 1 . ‘-en tra ia  Spółdzielni Pracy 
szym butom wiele tysięcy tqn j przem yśle i eksportow ać, po za- kontókcTi 1>la? wek
surowca, a liczne przetwórnie 1 spokojąjiiu potrzeb rynku  k r a - l f a T  J ’ ° <U,i®0^ ych- lue

Spółdzielnie p ra c y
podejmują walkę o oszczędność

S/s „PUŁASKI“ POWRACA DO SŁUŻBY

Szoferzy domagają się
naprawy mostu

Aktywizacja gospodarcza El­
bląga przyczynia się do zwięk­
szenia ruchu kołowego pomię­
dzy Gdańskiem a tym miastem. 
Codziennie wieie samochodów 
osobowych i ciężarowych prze- j 
bywa tę trasę, która po odbu­
dowie mostu w Serowie stano­
wi najkrótsze połączenie mię­
dzy obu miastami,

W odległości kilkunastu kilo­
metrów od Gdańska niedaleko 

miejscowości Nowa Góra, znaj­
duje się przy zakręcie mały pro­
wizoryczny most o nośności za- ! 
ledwie 5 ton, który zmusza kie- I 
rowców większych pojazdów do j 
obrania drogi okrężnej. Pomimo j 
znacznej frekwencji PKS m usi1 
linię obsługiwać zwykłymi „bu­
rtami“, gdyż autobusy zawadza­
ją tyłem ramy o niefortunnie 
wybudowane bariery mostu.

W interesie bezpieczeństwa 
ruchu konieczna jest jak naj-

Polski liniowiec s/s „Pułaski“, który przed kilku tygodniami na 
skutek zderzenia ze statkiem holenderskim na rzece Shaldzie u- 
legł poważnemu uszkodzeniu i następnie był remontowany na stocz­

ni w Antwerpii, przybył po raz pierwszy po wypadku dnia 2 brn. 
do Gdyni, przywożąc 110 ton drobnicy, m. in. większą partię her­
baty. Obecnie statek powraca do służby na linii południowo-ameryk.

owych, gastronom icznych i. 
! p iekarn ianych  z te ren u  woj. 
I gdańskiego. O statn io  zwołuje 
i ona n a ra d y  wytwórcze, w cza- 
j sie których om aw iane są  zaga- 
| dnienia oszczędności j współza 
; w odńietw a pracy. Je d n a  z ta- 
| kich odpraw  odbyła sie w dniu 
¡3 brn, w  Spółdzielni „Ogniwko”, 
j W o braciach 'w zię li udział 
i p rzedstaw iciele ' k ilku  innych  
| spółdzielni p racy  te renu  3-ch 
| m ias t Wy brzeża.
! W dyskusji na tem aty  osz- 
■ ezędnościowe zwrócono uw agę 
na  is tn ie jące  możliwości wyko 

i rzystan ia  odpadków produkcji,
: stanow iących — szczegół przy  
I w yrobie konfekcji —dość duży 
j procent. Z agadnien ie  to będzie 
i rozw iązane przez utw orzenie 
j cen tra ln e j k ra ja m i, obsługu ją  
I w szystkie placówki.' Pow aż 
ne oszczędności m ożna będzie 
uzyskać rów nież przez u jedno­
licenie^ typów  m aszyn do szy­
cia. W ty m  celu zakupiono 
6.600 sztuk  m aszyn przezna­
czonych d la  spółdzielni. Poza 
ty m . oszczędności przyniesie  
zm niejszenie zużycia energ ii 
e lek trycznej używ anej

j m aszyny kraw ieckie, nici i i- 
! g ief m aszynow ych, k tó re  la­
m ią się zbyt obecnie często z 
w iny  słabo przeszkolonych za 
wódowo pracow ników .

Spółdzielnie cukierniczo-pie 
kari lianę m ogą uzyskać osz­
czędności przez usp raw n ien ie  
tra n sp o rtu  m ąki. M iesięcznie 
przew ożą one około ty siąca  
ton z różnych m agazynów  i 
hurtow ni, co pow oduje poważ­

ne koszty, k tó re  u legną 
zm niejszeniu n a  sku tek  stw o­
rzenia  cen tra ln e j _ placów ki 

! zaopatrzenia. Is tn ie ją  rów nież 
¡duże możliwości zm niejszenia 
opalu. N iek tóre  Spółdzielnie 

; w ykazały  już  w te j dziedzinie 
| in ic ja tyw ę i uzyskały  około 30 
| proc. oszczędności.

czasie narady omówiono 
| również zagadnienie rozwo­
ju u; współzawodnictwa pracy 

wśród pracowników spółdziel­

czych. P rzy  każdej spółdzielni 
w te rm in ie  do 10 hm. pow sta­
n ie  kom itet w spółzaw odnictw a 
k tó ry  opracuje  rów nież w ska­
źniki w ydajności. W spółzawod 
nietw o będzie m iało na celu 
pdniesjenie w ydajności nracy.
T  r n n « p o r b j
importowanych koni
przybyw ają cio G dańska

W  ram ach podpisanej ostatnio po! 
sko-duńskiej umowy handlow ej w ze- 
mion za nasz węgiel, o raz różne arty­
kuły przem ysłow e, sprowadzim y z 
Danii m. inn. 8.000 sztuk koni. Pierw­
sze transporty na pok ład z ie  duńskich 
statków „Jaco“  i ..Phénix '* spodzie­
w ane sq w dniu dzisiejszym w porcie 
gdańskim. Dalsze transporty kierow a­
ne b ę d ą  zarów no do G dańska Jak i 
do Szczecina. Przyjm ow aniem  nad­
chodzących transportów oraz da lszą  
ich wyśyłką w g łą b  kraju zajm u je się 
„Spedytor“ »

Kolejarze gdańskiej D O K P  
rozszerzają plany oszczędnościowe

W dniu 3 bm. w. świetlicy ZZK 
w Gdyni odbyło się zebranie gdań­
skiego Okręgowego Komitetu 

przez Współzawodnictwa Pracy kolejarzy

W G w n f o & M i i e c  9 9 £ B e r i i a * *  t S i s j g e  p u r Æ Q j g ü k ë m S

z robotnikamiJak marynarze radzieccy wespół
przygotowują siatek do eksploatacji

O stry w ia tr  dmie w tw arze i prow adzących do maszynowni. | w ane w rezultacie w ysiłku ca- ! nie m ateriałów  i dobra organi-
i szarpie odzież, lecz człowiek I Dochodzi stam tąd  rozgw ar w ie- h e j  załogi sta tku , a przede 
w zasm arow anej bluzie nie [ iu  głosów i m etaliczne s tu k a - ’ w szystkim  m aszynistów ,'którzy 

, , . , . . zw raca na to  uwagi. Idzie i n*e m łotków. Zszedłszy po w a-
go jezdni zgodnie z obowiązują-j  szybko po pokładzie tanków - j „ ^ ? le  b r  bystrym
cymi przepisami technicznymi. I ca w k ierunku w ąskich drzwi ; SP°3rżeniem pracujących. Wszy

I stko byio tu  dian znajom e i

PO RTY  PR A C U JĄ
EKSPORT KOM PLE­

TÓW SKRZYNKOWYCH 
DO TIJRCJI

P rzed  k ilk a  dn iam i 
donosiliśm y o załadow a­
n iu  n a  po lsk i s/s ..Opo­
le “ ok. 200 ty s. kom ple­
tów  sk rzynkow ych , p rze 
znaczonych d la odb io r­
ców  w  P ales ty n ie . K om ­
p le ty  sk rzynkow e ek s­
p o rtu je m y  rów nież  do 
T u rc ji. Szw edzki m oto­
row iec „S agaholm “ . k tó - 
iy  zaw inął dn ia  3. brn. 
do p o rtu  gdyńskiego 
w eźm ie ok. 80 tys. ko m ­
ple tów  skrzynkow ych , 
zakup ionych  przez im ­

p o rte ró w  tu reck ich . 
S k rzy n k i w ysy łane  do 
T u rc ji przeznaczone są 
na  opakow anie do cu k ­
ru  kostkow ego, pa lestyń  
skie zaś. do tra n sp o r tu  j 
owoców południow ych.

ków . p ły w ający ch  pod 
now ym i b anderam i.

P rz ed  k ilk u  dn iam i do 
Szczecina zaw inął po raz  
p ierw szy  po w o jn ie  s ta ­
te k  pod b an d e rą  H ondu 
rasu .

KOPRA, BAW EŁNA 
I KAUCZUK

N a podstaw ie um ów
handlow y eh, zaw: ora­
nych  z różnym i k ra ja m ’. 
w  zam ian  za a r ty k u ły  
p rzem ysłow e i węgiel.

sp row adzam y z zag ran i­
cy n iezbędne surow ce. 
D nia 3. bm . do p o rtu  
gdyńsk iego  p rzy b y ł a- 
m ery k ań sk i s/s „Jam es 
Mc. K AY“ z ładunk iem  
167.7 to n  baw ełn y . W 
ty m  sam ym  dn iu  szw edż 
k i „H ecken“ przyw iózł 
z G otteborga  597 ton  
d ro b n icy  w  ty m  g łów ­
n ie  k auczuk , k o p rę  i cy­
nę. T ow ary  te  p rze łado­
w ane zostały  w  G otte- 
borgu z in n y ch  sta tków .

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 4 IV. 49

znajc
bliskie.

Gdy sta tek  „B erła“ wszedł 
do bieżącego rem ontu, załoga 
jego nie mogła w ysiadyw ać 
bezczynnie. Zdecydow ała się

przestrzegaj ą surow o regulam i­
nu eksploatacji, opanow ali tech 
m kę naw igacyjną i um ieli ją  
w ykorzystać należycie. Zasadą 
m aszynistów  jest troska  o m e­
chanizmy i u trzym anie ich w 
stałej gotowości,, czystości, po­
rządku.

Ostatnio tankow iec rozpoczął
pomagać robotnikom  stocznio- j bieżący rem ont. Załoga sta tk u  
wym  i zobowiązała się poważ- I chcąc przyśpieszyć roboty  i wy 
ną część robót wykonać w łas- j wiązać się ze swoich zobowią- 
hym i. siłami, aby sta tek  m ó g ł: zań opracow ała najp ierw  szcze- 
szybciej w ejść znowu do eks- gółowy plan  pracy. Zwołano

zebranie załogi, a następnie p raploatacji. Nic dziwnego, że te  
raz każdy członek załogi jest cowników maszynowni. M ary-

GDASiSK
P ortow y: Jaco

RUDA ŻELAZNA NA­
PŁYWA DO PO LSK I
W dniu  3. bm . do p o r­

tu  gdyńskiego zaw inęły  
dw a s ta tk i z ładunkam i 
rudy. P ierw szy  z nich 
szwedzki s 's  „ In g v a r‘‘ 
przyw iózł 1490 ton  w  
tran zy c ie  dla Czechosło­
w acji, d rug i zaś radziec­
k i s/s „C h ark ó w “ 
ton  w ysokogatunkow ej 
ru d y  m anganow ej.

BANDERA HONDURA- j 
SU W SZCZECINIE !
O sta łym  rozw oju  por- j 

tu  szczecińskiego św iad - i 
czy n ie  ty lk o  w zrost i 
przeładunków , lecz rów - i 
meż p o jaw ian ie  się s ta l-  * Nabrz,

K anał
dim .

D w orzec W iślany: Lau- 
tin g  a!j., Tngvar :-zw., 
Else fin ., M arks dun., 
C harkov  radź., P aust. 
norw .

B asen G órniczy: Ilau- 
koim  norw .. H ildur 
szw., N iva radź ., G ar- 
nes norw ., G udrun  
dun „  K alle  fin ., Cas- 
te lb ru n o  w ł„ A equitas 
wt., A gios Georgios 
g rec.

P om osty  W iślane: Vas- 
tab o rg  szw., C aprina 
fin .

K anał K aszubski: Loods-
re c h t hol., R an se te r 
szw.

Alclag: G unhild  dun„ 
N atalia szw., R ib iorn  
fin., E linord  szw.

II

GDYNIA

I tr a  I poi.. Delfin 
poi., K a s to r poi.

N abrz. Szw edzkie: V ito- 
l io Y enetto  \vł„ B orę 
IV fin ,, S iobris szw.;, 
W enta radź., F rida  szw.

N abrz. D u ń sk ie : Dema
szw.
N abrz. H olendersk ie:

P ilh am m  szw., M ando 
panam .

N abrz. P ilo tow e: H oec- 
k en  szw.

N abrz. P o lsk ie: L ew an t 
poi., M azury  ool.

N abrz. R o tte r dam skie: 
P u łask i poi., K o lse ter 
szw.

N abrz. In d y jsk ie : E van- 
g er norw ., H einrich  
P e te rs  alj.

N abrz. A m ery k ań sk ie : 
Opole poi., S tie rn a  
szw.

N abrz. R um uńsk ie : Wi­
sła poi

głęboko przeję ty  sw oją pracą, jnarze  ustalili szczegółowy plan 
M arynarze nie p ierw szy już raz l działania, przygotow ali w ykres 
w ykonują rem ont s ta tku  w łas- ¡ graficzny, w  którym  uw żględ- 
nym i siłami. Załoga „B erii“ j niono term iny  w ykonania pośz- 
pierw sza we flocie radzieckiej ! czególnych prac. Zorganizow a- 
w ykazała tego rodzaju  in icja- ; no
ty"'*?- j stanęli doświadczeni fachowcy.

B ized 12 .a ty  robotnicy m a- ¡Drugi m echanik B artieniew  
szynowni na czele ze Starszym j stanął na czele g rupy  cylindro- 
m echanikiem  Siergiejem  Ochoć j wej, trzeci m echanik Św iekol- 
ko poraź pierw szy w ykonali | kin na czele grupy pomocniczej, 
pow ażny rem ont m echanizm ów  ¡czw arty m echanik Iw anczenko 
okrętow ych, rozpoczynając w  j na czele g rupy  rem ontującej 
ten sposób znany już dziś we ! kotły, elektrom agnesy, filtry  
flocie radzieckiej ruch ochoń- itp.

I zacja pracy. Na okrętow ej to- 
I karn i w ykonyw ano obróbkę 
różnych części, k tóre  trzeba  b y ­
ło koniecznie wymienić.

Załoga sta tk u  pracow ała z 
zapałem. Wszyscy s ta ra li się 
jak  najszybciej i jak  najlepiej 
wykonać sw oją pracę, a każdy 
m arynarz  p rzejęty  był myślą, 
by  jego sta tek  w term in ie  roz­
począł now y rejs. Szczególnie 
w yróżnił się ślusarz A leksander 
Łarcew. On każdego dnia prze­
kraczał powierzone m u zadania, 
w ykonując je w  150 a naw et 
i 200 11 ». Nic dziwnego, że za­
kończył sw oją p racę znacznie 
wcześniej niż przew idyw ał 
plan. Podobnie pracow ali m oto­
rzyści Fieduezkin i Szujenkow. 
Sw oją pracę zakończyli oni na 
dwa dni przed term inem . Nie-

z udziałem przewodniczących i se­
kretarzy kół ZZK oraz przedstawi­
cieli KW PZPR w Gdańsku i Byd­
goszczy, poświęcone omówieniu 
planów oszczędnościowych. We 
wszystkich kolejowych ośrodkach 
pracy odbędą się w najbliższych 
dniach narady, na których robotni­
cy przedstawią swoje plany o- 
szczędnościoweg przewyższające p!a 
ny dyrekcyjne. W toku dyskusji 
po referacie tow. Witkowskiego 
ustalono 4 zasadnicze element ę 
planów oszczędnościowych. Należą 
do nich: 1) walka z marnotraw­
stwem materiału i czasu, 2) do­
kładne przeprowadzenie remontu: 
taboru, 3) usunięcie szkodliwych 
antagonizmów miedzy poszczegól­
nymi służbami i 4) zwiększen e 
bezpieczeństwa ruchu kolejowego.

Prace pogłębiarskle
we Władysławowie

u
iw

kowski. Dziś dzięki trosce ca­
łej załogi i w spółzaw odnictw u 
Pracy sta tek  ten  zajm uje jedno 
z poważniejszych m iejsc we flo

, . , mało tru d u  włożyli rów nież ma
brygady, na czele k tó ry c h ; szyniści Tym ofiejew , Bugrij,

| Ponom arew , palacz Goraczew i 
elektrom onterzy, p racujący  pod 
kierow nictw em  F iedora K reka..

Dzięki ofiarnej p racy  stocz­
niowców i m arynarzy  rem ont 
tankow ca ..B uda“ w ykonano , 
na długo przed term inem . Obec j 
nie załoga s ta tk u  zdaje sobie 
spraw ę, że w ciągu roku  trzeba 
będzie niem ało włożyć trudu , 
aby wykonać przew idziany 
plan  przewozów setek tysięcy

M porcie Władysławowo, który 
stanowi jedną z poważniejszych 
baz naszego rybołówstwa bałtye, 
kiego, rozpoczęto ostatnio prac! 
poglębiarskie. Przy pogłębianiu we i 
seia i redy portowej pracuje pcf 
głębiarka Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych „Meduza“. Roboty ie 
zostały podjęte ze względu na" po­
ważne zamulenia portu.' które na­
stręczały poważne trudności przy ti- 
zawijaniu kutrów rybackich. Pogłę­
bianie portu ma być zakończone 
w połowie kwietnia. Poza tym \ 
najbliższym, czasie uda się do' Wia 
dysławowa ekipa nurków, któr

11
n
la
w
o-

< o -

zadaniem bedzie wydobycie kutr 
barki, zatopionych
portu w roku 1939.

u wejścia (i

Zaraz w  ¡pierwszych dniach 
m iędzy g rupam i rozw inęło się 
współzawodnictwo. Każdego

ęlsltie : Del- 1 ra ffed : Sagaholm  szw.

cie. W ubiegłym  roku  załoga tzych kontrolow ano w
w ieczora na zebraniach robotni ! ton produktów  naftow ych.

wykonała roczny p lan  przew o- . om awiano zaobserw ow ane t r
zów z dniem 1. listopada, a do j ności i braki 
końca roku-dostarczyła do por­
tów dziesiątki tysięcy ton pro­
duktów naftowych ponad plan.

Osiągnięcia te, były , uzyski-

/ykonanie, j tego też powodu włączyli się 
oni na wezwanie marynarzy 

oraz możliwości Dalekiego Wschodu do współza 
icn zlikwidowania. Zebrania te wodnictwa o terminowe wyko- 
pozwoliły wykonać remonty!nie planów, aby wywalczyć 
według ustalonego planu. Sprzy statkowi czołowe miejsce wśród 
jało. temu wczesne przygolowa - bankowców Morzu Kaspijskiego

R e g u l a r n e
połączenia żeglugowe
G d y n i a - S z t o k f r o l m
b ę d z i e  ■■ l i w i i i a n c

Ze v/7.glęcłu na brak w łasnego od­
pow iedniego sfatku, polskie w ia d 2 • 
żeglugow e raczarfe row a ły  szwedz*
motorowiec „Tessy“ , ek s p lo a iijg c  g 

pc !:::<, ej I: n i i regularnej, łączące j

icy
e r -
JIO
itej 
■ła­
wę 
na 
nie 
do­

ue- 
bot

G dym ę ze Sżlckholm em . U trzym anie  
powyższej ■ linii m a doniocls znacze­
nie d la r.oszei gospodarki ze w zglę­
du na ożyw ione obroly tow arow e  
m iędzy Polską i Szw ecją oraz C ze­
chosłow acją i Szwec j i, i d la tego  u- 
m ow ę o czarier przed! żono obecni»  
o doisze trzy m iesiące.

lii®
u 4

S~Jj
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m
u -
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Atrakcyjność turystyczna Wybrzeża
ęj o«# u s i a S e n i a  $£eei&swei$ar&:€E B m fß r & z

Przygotujmy się właściwie do sezonu letniego

Nr 94 (654)

Wybrzeże centralne, pokrywające się z granicami administra-» atrakcyjność turystyczną Wy- 
cyjnymi województwa gdańskiego, należy do najpopularniejszych 1 brzeża i frekwencję poszczegól-
terenow turystycznych Polski. Pomimo tego turystyka 1  or^a * ł l : i f I n ł i T i e l r  r w M j A. 
nizacja wczasów na terenie naszego województwa nie zostaia do­
tąd należycie doceniona. Aczkolwiek Związek Popierania Tury. 

styki istnieje jut od przeszło 2-ch lat, to wykazał on w stosunku 
do możliwości i potrzeb niewystarczającą żywotność. Nie była to 
tylko wina władz tego związku, ale licznych czynników, powoła­
nych do współpracy i koordynowania swoich zamierzeń i imprez 
z organizacją centralną zą jaką uważać należy Związek Popie­
rania Turystyki. Pomimo szerokich możliwości technicznych Wy­
brzeże nasze dotychczas nie umiało się np. zdobyć na własne wy­
dawnictwo propagandowe.

W bieżącym sezonie letnim 
Związek Popierania Turystyki nie 
tylko zapowiada ożywienie swej 
działalności i wydanie pierwszej 
publikacji turystycznej, ale za-

Obiady popularne
muszą posiadać

dania mięsne
Obiady popularne w restau­

racjach Gdańska, Gdyni i So­
potu od dłuższego Czasu skła­
dają się przeważnie z gotowa­
nej ryby, podawanej na dłu­
gie dania, Na wszelkie żale 
konsumentów restauratorzy sta 
le tłumaczą się brakiem mię­
sa..., którego jednak rzadko 
kiedy brakuje w daniach z kar 
ty, lub w obiadach klubowych.

Zainteresowani tą sprawą, 
zwróciliśmy się z prośbą o in­
formacje do Społecznej Komi­
sji Kontroli Cen w Gdańsku i 
Centrali Mięsnej. Obie instytu­
cje stwierdziły, że restaurato­
rzy otrzymują dość duże ilości 
mięsa, tylko, że przeznaczają 
je na droższe dania.

Zdaniem tych instytucji obia 
j  popularne winny przy­

najmniej kilka dni tu tygodniu 
posiadać dania mięsne.

Restauratorzy musza zro­
zumieć, że obiady popularne 
powinny być jak najbardziej 
odżywcze.

L - t i __________' __________

miary swoie konsekwentnie rea­
lizuje. Znalazły się nawet już i 
fundusze; które pozwalają na za­
początkowanie pierwszej fazy* ak­
cji wydawniczej. Powołany Komi­
tet zajął się opracowaniem pier­
wszego po wojnie popularnego in­
formatora turystycznego.

Aby wydawnictwo takie nale­
życie mogło spełniać swoje zada­
nie konieczna jest współpraca nie 
tylko czynników administracyj­
nych i organizacji społecznych na 
szczeblu wojewódzkim, ale rów­
nież władz powiatowych i miej­
skich, a nawet zarządów gmin­
nych, o ile tereny gmin maja cha 
rakter turystyczny, (odnosi się to 
szczególnie do obszaru powiatów 
kaszubskich).

Każdy informator turystyczny 
na ogół pomyślany jest jako wy­
dawnictwo sezonowe roczne. Bar­
dzo ważną rolę, poza materiałem 
informacyjnym o charakterze o- 
gólno-turystycznym, jak wykazy 
hoteli, schronisk, szlaków tury­
stycznych itp. odgrywa wszech­
stronny i dokładny kalendarz 
imprez nietylko w skali ogólno- 
państwowej jak np. święto Mo­
rza, lecz i wojewódzkiej, a w nie­
których wypadkach nawet o zna­
czeniu lokalnym, o ile mają one 
charakter folklorystyczny (np. 
dożynki kaszubskie).

Na Wybrzeżu naszym i zaple­
czu odbywa się w Ciągu roku, 
szczególnie zaś w okresie let­
nim, wielka ilość zawodów spor­
towych, widowisk, koncertów, 
wystaw 1 różnych innych imprez 
gospodarczych. Ujęcie dat wszy­
stkich widowisk i imprez w jed­
nolity kalendarz zwiększy ogólną

nych widowisk, czy zawodów 
sportowych.
Związek Popierania Turystyki 

zwraca się do wszystkich organi­
zacji społecznych i instytucji z

lendarza imprez na rok bieżący 
do dnia 15 kwietnia, w biurze 
Związku w Sopocie, w gmachu 
Cieplic. Organizacje i instytucje, 
które nie złożą swego terminarza 
nie będą mogły liczyć na pomoc 
propagandową, jaką może dać do-*■ i ----%>--- - ----- j  - u,

prośbą o złożenie dokładnego ka-i bry informator turystyczny. (W)

Z  w izy ta  u „3-eh Budrysów 11
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Tygodnia b. Więźniów Politycznych
W ramach obchodu tygodnia b. Więźniów Politycznych, któ­

ry rozpoczął się w dniu i  bm. odbędą się w miastach portowych 
następujące akademie:

W Gdyni: w dniu 10 kwietnia w kinie „Warszawa“, o godz. 
11-tej. Część artystyczną wykona popularny zespół artystyczny 
Szkoły Morskiej, oraz artyści Teatru „Wybrzeże“.

W  Sopocie akademia odbędzie się w ten sam dzień, o godzi­
nie 12-tej w sali Grand Hotelu. Część artystyczną wykonają ar­
tyści Teatrów Wybrzeża.

W Gdańsku akademia odbędzie się również 10 kwienia, w nie­
dzielę, w Teatrze Wielkim we Wrzeszczu, o godzinie 11-tej. Część 
artystyczną wykona chór „Moniuszki“.

Uroczysty obchód w Oliwie organizowany jest w Auli Gimna­
zjum, przy ul. Polanki. Część artystyczną wykona zespół świetli­
cowy Związku Zawodowego Metalowców. Początek uroczystości 
o godzinie 16-tej w niedzielę, 10 kwietnia br.

W ciągu tygodnia przeprowadzone będą zbiórki uliczne na 
rzecz byłych Więźniów Politycznych.

Kanada szczyciła się kiedyś pię 
cioraczkami, które obecnie już do­
rosły , i. kto wie, czy jako mężatki 
nie postarają się o pobicie własne­
go rekordu.

Gdańsk zaś może poszczycić się 
swymi trojaczkami.

Z kliniki Akademii Lekarskiej, . 
gdzie urodzili się chłopcy wraz z ! 
matką Małgorzatą Pawlak zostali i 
przeniesieni do Domu Matki i Dzie i 
cka we Wrzeszczu ,przy ul. Mor- i 
skiej !. Tam, mimo, że są naj- ' 
mniejsi, stali się je‘dnak najważ­
niejszymi lokatorami. Niech tylko 
ktoś spróbuje zakłócić ich spokój 
na pierwszym piętrze. Podnoszą ta-

im bardzo. W ostatnim miesiącu 
przybrali wszyscy 3-ej na wadze 
po półtora kilo. W Domu Matki i

Wybory w organizacjach związkowych

Nowy Zarząd Okręg. Zw. Zaw. Spożywców

%

Krzyszto f

Dziecka przebywać będą przez ca­
ły bieżący rok ,o swoją przyszłość 
na razie nie martwią się. Myśli o 

i nich matka, której dopomaga spo­
łeczeństwo. (Z)

OTwarcie księgarni „Współpraca“
we Wrzeszczu

Stosunki kulturalne polsko-radzie 
ekie stają się Ostatnio coraz żywsze. 

W wymianie kulturalnej bierze rów 
nież aktywny udział i nasz teren. 
$  dniu wczorajszym we Wrzeszczu, 
przy ulicy Barlickiego Nr 1, nastą­
piło otwarcie księgarni „Współpra­
ca“, zorganizowanej z inicjatywy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Księgarnia jest bogato zaopatrzo­
na we wszelkie nowości literatury 
radzieckiej oraz dzieła specjalistów  
wszystkich dziedzin naukowych.

Podczas uroczystego otwarcia, 
które Odbyło się w Obecności przed 
stawiciela Armii Radzieckiej puł­
kownika Dobrodomienko, Rektor 
Politechniki prof. Turski podkreślił 
duże zainteresowanie naukowców 
Wybrzeża możliwościami korzysta­
nia z dorobku naukowego ZSRR. 
Przedstawiciel robotników gdań­
skich w swym przemówieniu zazna­
czył, że robotnicy korzystać będą z 
pomocy księgarni przy studiach nad 
nowymi metodami pracy w Związ­
ku Radzieckim. (Z)

Odbyło się Walne Zebranie D ele­
gatów Zw. Zaw. Prac. Przem. Spo­
żywczego Okręg. Gdańsk.

Po wysłuchaniu ideologiczno-po- 
łitycznych referatów, wygłoszonych 
przez tow. Nowaka i tow. Sikorę, 
oraz sprawozdań ustępującego Za­
rządu i udzieleniu im absolutorium  
przeprowadzono wybory nowych 
władz Okręgowych,

W skład Zarządu weszli tow. 
tow.: Eugeniusz Bekrycht —  prze­
wodniczący, Leon Lemel —  vice- 
przewodniczący, Kazimierz Płacz- 
kowski —■ sekretarz, Stefan Pasku- 
da — z-ca sekretarza. Marian Ze- 
huląk —  skarbnik, Jan Moryson, 
Stanisław Kasprzak, Franciszek Ce­
sarz, Władysława Urbańska, Stani­
sław Falkowski i Kazimierz Letow- 
ski —-  jako członkowie.

Nowe władze
Koła DOKP Gdańsk
Po dwuletniej kadencji zarządu 

Koła dyrekcyjnego Z.Z.K. przy D. 
O.K.P. w Gdańsku dokonano ostat­
nio w-yboru nowych władz związko­
wych.

Holi gmachu Dyrekcji podczas 
zebrania wyborczego zapełnił się po 
brzegi członkami związku, którzy 
wysłuchali sprawozdań zarządu i ko 
misji rewizyjnej —— po czym zgod­
nie z wnioskiem przewodniczącego, 
prezesa Zarządu Okręgowego Z.Z.K. 
tow. Menchena —  udzieliii absolu­
torium ustępującemu zarządowi.

W toku dyskusji nad sprawozda­
niami i referatem przewodniczącego 
Walnego Zgromadzenia ~  podkreś­
lono szczególnie Zasługi ustępują­
cego Zarządu.

W wypowiedziach poszczegól­
nych dyskutantów- widać było tro-

lerzy
W krzyk, że każdemu zuchwalco­
wi odechce się zadzierać z tymi 
„3-ma Budrysami“. Są przedmiotem 
troskliwej opieki całego personelu, 

skę O dalszy rozwój dobrze zapowia i }Y J 35,".?™ Pokoiku stoją rzędem 3 
dającej się akcji kulturalno-oświa- b,?ł® lozeczka; przypominające od- 
towej, która posiada już piękny do- '’/ledzającym bajkę o Tomciu pa­
robek: (m. inn. biblioteka, liczy Lu,c,llu  ' Jego Jięznym rodzeństwie, 
przeszło 1200 tomów i 450 czytel­
ników).

Na czele nowego Zarządu Koła 
stanął jako prezes tow. Bogdaniuk, 
yiceprezesem został mgr. Korohii.

Chłopcy nie dają swoim piastun­
kom, ani chwili spokoju. Matce do­
pomagają w ich wychowaniu dwie 
pielęgniarki.

Pobyt w Domu Dziecka służy

Najwięcej interesuje mnie Dział Kobiecy-mówi obJroniszowa 
Odwiedzamy stutysięcznego prenumeratora

Głosu WYbrzeża"

h  zień targowy, rano. Ulicami, o- 
kalającymi gdański rynek, ciąg 

nie sznur pustych wozów. Chło­
pi z  okolicznych wiosek, którzy
szybko sprzedali swoje towary, _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
wracają już do domu. Co chwila i .
spoglądają z zadowoleniem na le- Prac°wme mieszczą się pod ,,g0'

łym niebem '.

Mała mosiężna wizytówka kie­
ruje nas do mieszkania ob. Stani­
sława Bronisza — naszego stuty­
sięcznego prenumeratora. Na głos 
dzwonka wychodzi młoda kobieta 
lat dwudziestu kilku z ręcznikiem 
w ręku. Wchodzimy do małego 
przedpokoju. „Proszę dałej“, Zapra­
sza nas, (jak się okazuje żona 100- 
tysięcznego prenumeratora).

Ładny, duży, przyjemny pokój 
stołowy, gustownie urządzony, na 
stoliku kilkułampowy aparat radio­
wy. Mieszkanie miłe i przytulne, 
składa się z dwóch pokoi i kuchni. 
Troskliwa gospodyni dba o jego 
wygl?d. Świecące podłogi, nie wi­
dać nigdzie, ani śladu kurzu.

Ob. Broniszowa chętnie zamienia 
z nami kilka słów.

„Zawsze wieczorami czytuję 
razem z mężem „Głos Wybrzeża“”. 
Interesuje mnie szczególnie dział 
kobiecy. Ponieważ sama szyję dła 
naszej sześcioletniej córki, chcia­
łabym, aby „Głos Wybrzeża“ za­
mieszczał częściej praktyczne 
wskazówki, zwłaszcza, o ile cho­
dzi o krój ubranek dziecięcych.

Z  nagrody jestem bardzo zado­
wolona. Pieniądze spadły nam tak 
nieoczekiwanie i przydadzą się, 
zwłaszcza teraz przed świętami., 
Dla córeczki kupię buciki, resztę 
zaś pieniędzy przeznaczyłam na 
zakup artykułów żywnościowych“.
Ob. Broniszowa, żywo interesuje 

się działalnością Ligi Kobiet. Bie­
rze też czynny udział w Kole Ro­
dzicielskim, Zorganizowanym przy 
Przedszkolu, do którego chodzi jej 
córeczka. Pomimo całodziennej 
krzątaniny w domu, znajduje kilka 
godzin tygodniowo na pracę spo­
łeczną,

A n d rze j

TZeałry

18-24 kwietnia
zbiórko net wczasy
«I B a  t S z i & c i

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego zawiadamia, że zbiórką 
uliczna na wczasy dla dzieci i mło­
dzieży odbędzie się nie jak podano 
pierwotnie od 6 do 12 bm. lecz w 
terminie od 18 do 24 kwietnia br.

TEATR W IELKI w G dańsku —
„T u m ów i T a jm y r“ .

TEATR KAMERALNY w  Sopocie 
„K obieta  w e m gle“ .

TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni
—- „S ean s“ .

P oczątek  p rzedstaw ień  o godz. 19.30.

K ima
G dańsk — Św iatow id 

czy“ . „B erna tart-

Wiosna na gdańskim rynku
spoglądają z zadowoleniem na le 
żące obok na koźle paczki z za­
kupionymi upominkami dla żon 
i dzieci.

Wchodzimy na rynek. Tłok, 
kurz, słońce — oto pierwsze wra­
żenia.

LOT W PAPIEROWYM
SAMOLOCIE

Na ścianach zrujnowanych do­
mów zawiesili egzotyczne pano­
ramy, i papierowe samoloty z wy­
ciętym okienkiem na głowę kli­
enta. Jedna z „pracowni“ posiada 
białego, drewnianego „rumaka“, 
na którym specjalnie lubią się fo­
tografować dzieci. Fotografowie

Atrakcją targu są cieszący się I rrlają konkursowe tempo pracy —
“' ‘ j zdjęcia wywoływane są w ciągu 

i 15 minut.
| Robotnik portowy ob. Majcher- 
j ski robi właśnie „przyjemny wy- 
i faz twarzy", gdyż fotografuje się 
! „do legitymacji“. Za kwadrans 
’ wsadzi zdjęcie w kieszeń i powęd­
ruje do pracy.
„DO WYBORU DO KOLORU,

COŚ ŁADNEGO DLA 
KAŻDEGO!“

Przy budkach z odzieżą tłok. 
Obok mieszkańców miasta," widać 
tu sporo ludności wiejskiej. Na 
wieszakach wiszą rzędy męskich 
marynarek, damskich bluzek, bie­
lizny, dziecinnych ubranek. Barw 
ne chusteczki na głowę przyciąga­
ją wzrok kobiet wiejskich.

Dowcipny sprzedawca lusterek, 
grzebieni i toreb gospodarskich 
reklamuje swój tejwar. — „Do wy­
boru do koloru, coś ładnego dła 
każdego''.

SZTUCZNE I PRAWDZIWE i 
KWIATY

Na rynku wiosna w pełni — j 
kwiatów mnóstwo, sztucznych i i 
prawdziwych. „Trzy bukieciki za 
50 zł." — zachęca dó kupna sprze­
dawczyni. Wyrabiając w domu 
sztuczne kwiaty dopomaga ona 
mężowi w utrzymaniu wielooso-

Niedaleko stoją dwa wozy, peł­
ne, owiniętych w bibułkę, ‘ barw­
ny cii cynerarii. Pochodzą one z 
gdańskich cieplarni. Są tak pięk, 
ne, że kwiaty sztuczne bledną 
przy nich. Sprzedawczynie sztucz­
nych kwiatów powinny obrać so­
bie inne miejsce, zdaleka od nie- 
biezpiecznej konkurencji.

Asortyment jarzyn i owoców 
jest ostatnio coraz bogatszy. No­
walijki są jednak jeszcze zbyt 
drogie. „O tej porze roku lepiej 
się opłacają witaminy w tablet­
kach“ — mówi do na's z uśmie­
chem przechodząca obok lekarka.

Na targu jest mnóstwo drobiu.

r w

okoła gromadzi się tłum ciekaw­
skich,

„Co się tam stało?" — zapytu­
jemy. — A nic — tłumaczy jeden 
z przechodniów —- łachudra jakaś 
psa między drób puszcza t za-Daje On zdaleka o sobie znać mieszanie robi“', 

gdakaniem i gęganiem, w najroz 
maitszych tonacjach. . „Ta------- „— kura
waży 3 kg? — zapytuje z niedo­
wierzaniem kupująca, biorąc w  
rękę chuderlawego ptaka. — „A 
coś pani myślała, możem spraw­
dzić“ — obrażona warszawianka 
kieruje się w stronę sąsiedniej 
budki. Wtedy przekonana klient­
ka przystępuje do dyskusji nad 
ceną.

W drugim końcu rozlega się 
gwałtowny hałas, szczekanie psa, 
gdakanie drobiu i piskliwe dysz­
kanty kłócących się kobiet. Do-

Do wyboru m ło te k , m aszyna d o  
szycia, a m oże g a rn e k  do  kuchni

wielkim powodzeniem „mistrzo
wie“ sztuki fotograficznej. Ich bowęj rodziny. Ł°f b j t  g d e rw o n ÍQ  n ó g  o d  z ie m i

„MASZ PAN KWIT 
I CZMYCHAJ"

Kierujemy się w stronę hali tar 
gowej. Już zdaleka czujemy cha­
rakterystyczny zapach ryb, który 
przypomina, że jesteśmy nad mo­
rzem. Hale są bogato zaopatrzo­
ne w żywność i pełno kupujących. 
Przed halą stoi długi szereg ro­
werów. Można tu zostawić cłioćby 
na cały dzień, za piętnaście zło­
tych. Opiekuje się nimi obywatel 
w sportowej cyklistówce, który 
tłumaczy klientowi; „Masz pan 
kwit i czmychaj, możesz sobie 
choćby do wieczora latać, a o ro­
wer bądź pan spokojny. Szprycha 
mu z koła nie zleci. Opona nie 
nawali".

Przy wyjściu z hali stoją sprze­
dawczynie ciastek. Ciastka ułożo­
ne na czystym papierze i przykry­
te pergaminem znajdują wielu 
nabywców.

PODOBNIE BYŁO 
_ PRZED WIEKAMI

Tysiące ludzi przewija się dzień 
; nie przez gdański targ. Spotyka 
się tu Wieś z miastem, — nie od 
dziś, od stuleci.

Gdy opuszczamy rynek, fanta­
zja wyczarowuje przed oczymji 
targ_ k przed stuleci. Mieszczki 
gdańskie, w barwnych i długich 
strojach, — przeprawiają się ło­
dziami przez Motławę — drew­
niany Żuraw patrzy na nie zgóry  ̂
małymi okienkami Śpichrzów. Na 
targu — bogactwo towarów, gwar 
słońce i kurz. Średniowieczne 
przekupki tak samo targują się 
o Ceny, jak i dzisiejsze, warszaw 
s]tig sprzedawczynie.

W rzeszcz — Capitol -  „D zw onnik z 
N otre  D am ę“ , dozwol. dla mto- 
dzieży od la t 16, pocz. seansów  o 
godz. 15,30, 18 i 20,30.

W rzeszcz — B a jk a  — „C arrie  k łam ie“ 
od la t 16-tu pocż. seansów  16, 18, 
20. W n iedzielę od 14-tej.

O liwa — Polonia 
Sopot — Polon ia

■ „D w aj panow ie F “
■ »(Nikt nic n ie  w ie“

Sopot — B a łty k  *— ..Guramiszwili“, 
dozw. od lat 14, seanse: 15,30, 17 30 
i 19,Ś0.

Sopt — P o lon ia  —■ „N ik t nic nie wie'*.
G dynia — G oplana — „Ekspeomeilt 

dr. E fiłch a“ .
G dynia — W arszaw a — „P ag an in i“ , 

dla młodzieży dozwolony.
G dynia — F ala  —

kwiat“.
G dynia  — A tlan tic  — „Czwarty pe­

ryskop“ — dla młodzieży dozw.
G dynia — P rom ień  — „Cygańska mi­

łość“.

* »Czarodziejski

'Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na  dzień  5 kw ie tn ia  ( te tó te k )
5.15 — stre szczen ie  w iad . p o ran ­

nych , 5.20 — K oncert, O.no — G im na­
styka , 6.10 — D ziennik, 6.30 — M uzy­
ka , 6.50 — P ro g ram  dnia, 6.55 — Mu- 

7,09 W iad dzień, porannego , 
om! ~  P rzeg ląd  p rasy , 7.25 — M uzyka, 
8.00 S kró t w ¡ad. dzień, porannego , 
8.0j  A ud. dla k ob ie t „U oraw a k w ia ­
tów  i w arzyw  w  ogródku działko­
w ym  8.15 — M uzyka, 8.30 — ,.Da- 
i" '-n  od M o -k w y  pow ieść, n  orle., 
8.50 — M uzyka, 9.15 — In f. ogóinop., 
y.zo — S krzynka PCIC, 9,30 — W szech­
n ica  rad iow a, 9.50 — O dczytanie p ro ­
g ram u  lokalnego, 11.40 — K ro n ik a  Zw. 
R adzieckiego, 12.04 — W iad. po łudnio­
w e, 12.20 — „N a sw ojską  n u tą 1', 12.45 
—A udycja  d ia w si, 12.55 — A udycja  
dla w si, 12.55 — A ud. d la w si lok., 
14.30 — P rz ek ró j tyg . na  W ybrzeżu, 
14.49 — A ntologia m uzyki czeskiej, 
15.10 — F elie ton  lite ra ck i, 15.2.0 — 
Prognoza pogody. 15 39 — „ Ja k  zm ie­
rzono czas“ pog., 15.50 — M uzyka, 
15.55 — Z zagadnień  życia i p racy ' k o ­
b iet, 16.00 — D ziennik  popołudniow y,
16.15 — „M łodzi am ato rzy  m uzyki 
przed  m ik ro fo n em “ , M.40 — P rzeg ląd  
w ydaw nictw  ośw iatow ych , 16.45 — Kort 
c e r t p o p u la rn y , 17.30 — A udycja  Tow. 
P rz y jac ió ł Ż ołnierza, 17.35 — Poga­
d anka, 17.45 — D rugi dziennik popoł.,
18.15 — K w a rte t sm yczkow y, 18.50 — 
P rzeg ląd  w yd aw n ic tw  popu la rn o ­
naukow ych , 19.00 — A u d y cja  w ojsko­
wa, 19.25 — K w ad ran s lekk ie j m uzyki, 
19.40 — W szechnica rad iow a, 20.00 — 
D zienn ik  w ieczorny , 20.45 — M uzyka 
p o p u la rn a , 21.00 — K o n cert sym f., 22.00 
— K o n cert K rakow sk ie) O rk. P . R..

i  Z2'4i  ~  Codz- Przegląd w ydarzeń , 23.00 ( J a s ta . )  _  O sta tn ie  w iadom ości»
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L
ZOBOWIĄZANIA

l - M f l j o w e
Junaków SP

Młodzież, zorganizowana 
w SP. pragnie godnie licz- I 
eić święto robotnicze. Z kaz | 
dym dniem mnożą się zobo- 1 
wiązania junaków.

Junaczki i junacy gm inne * 
go hufca S P Nowa Karcz- ■ 
ma zobowiązali się do zbu­
dowania własnym i siłam i 
boiska sportowego, nomocy 
przy naprawie maszyn rolni 
czych i czynnego udziału  w 
walce z analfabetyzmem.

Młodzież za trudn iona  w Za 
kładach „A m ada”, zorgani­
zowana w Z.M.P. i hufcu »• 
P. uchwaliła wykonać pracę 
kanalizacyjną odprowadze­
nia ścieków od zbiorników 
do studzienki.

Prace tę ocenioną przez 
Dyrekcję na sumę zł. l^.ooa 
młodzież wykona bezintere­
sownie poza godzinami pra­
cy zawodowej do dnia 30 bm

W różnych zobowiąza­
niach junaczki i junacy S i .  
podjęli się radiofom zacii wsi 
budowy dróg, szkól i \  św ie­
tlic  Zobowiązania te, jak 
wiele innych, świadczą o 
pełnym zrozumieniu przez 
młodzież jej zadau w dziele 
odbudowy Polski. K. K

O statnia w ojna pozostała w 
pamięci, nietylko starszych, ale 
i młodzieży, k ilk u le tn i zaledwie 
w tedy chłopcy i dziewczęta do­
brze pam iętają  koszm ar okupa­
cji, zbrodnie hitlerow ców , dni 
i noce pełne trw ogi.

Młodzież, k tórej w ojna prze­
kreśliła  beztroskie dzieciństwo, 
zabrała  najbliższych, uniem o­
żliw iła naukę, po trafi narów ni 
z dorosłym i docenić znaczenie 
pokoju.

14-letni M ichał Hassę, wie 
dobrze, że w ojna nie przebiera 
w  ofiarach. Ojciec jego, czło­
nek  polskich organizacji pa­
trio tycznych na. teren ie  „Wol­
nego M iasta“ Gdańska, został 
w  1942 r. zam ordow any w  obo­
zie koncentracy jnym  Dachau. 
N askutek  ciężkich przeżyć w o­
jennych zm arła rów nież m atką 
chłopca.

Pragnien ie  pokoju jest u  Mi­
chała szczególnie silne. „Ocze­
kujem y dużo od K ongresu w 
Paryżu. Nie chcemy po raz d ru ­
gi przeżyw ać grozy okupacji“ 
— m ówi 14-letni harcerz..

Ż urek  Raim ond — ZMP- 
owiec i ju n ak  SP strac ił pod­
czas w ojny najbliższych. „Prze­

żyłem  okropności. Wiem, jakie 
nieszczęścia przynosi wojna. 
Dlatego pragnę pokoju“ — mó- 
Y/i.

W św ietlicy 1 oliwśkiej d ru ­
żyny harcerek  grom ada dziew­
cząt dyskutu je  żywo na tem at 
zbliżającego się K ongresu P ot 
koju. D rużynow a druhna Ewa 
W olska wie, ile niew innych o- 
fia r pociągnęła za sobą wojna. 
My młodzi — mówi — w itam y 
z radością in icjatyw ę zw ołania 
K ongresu paryskiego. Wiemy, 
że ty lko pokój zapew ni m łode­
m u pokoleniu dobre w arunki 
ro z w o ju '

-"1ufnie

Szkolnictwo w Z S R R
Wrażenia uczestników wycieczki chłopów polskich

że jest siłą niszczycielską. 
Chcemy pokoju, żeby budować 
nowe w artości“-.

Ju n ak  Zygm unt K am iński 
mówi: „My byliśm y ofiaram i 
wojny. Pokój oznacza przy­
szłość młodego pokolenia, do- j 
brobyt, ku lturę . Młodzież odbu­
dow ująca sw oją Ojczyznę, bu- | 
dująca socjalizm, w ystępuje so- , 
lidarn ie  z w szystkim i siłami 
przeciw  podżegaczom w ojen­
nym “.

Młodzież polska p ragnie  po­
koju. Jej w oła łączy się z w o­
lą  m ilionów ludzi pracy, w ąl- 

! czących w  obronie pokoju, po-
„Nie chcemy wojny, dlatego, I stepu i spraw iedliw ości.

Bobrze pracuje hufiec pocztowy S P

Członek wycieczki na Ukrainę 
tow T Wojtowicz z Kościerzyny 
nadesłał pod adresem redakcji 

Głosu Wybrzeża Ust, z fcto,e30 
treści dowiadujemy się 
lów odnoszących się do szkolm- 
rfwa i wychowania, dzieci ra- 
S c k Ą ;  0l? co m. inn. pisze 
tow. Wojtowicz.

Oglądając ukraińskie wsie i 
miasta nie omieszkaliśmy zwie­
dzić również i szkół. M. mn. od­
w iedziliśm y szkolę żeńską nr 12« 
w Charkowie tz.w. 11-łatkę, szko 

męską nr 36 oraz szkoły w 
Kołchozach i Kom binatach Cu 
kr owych.

s-t to nie tylko zewnętrznie 
ładne gmachy. Wnętrza ich przed 
stawiają się tak samo imponują­
co Jasne sale wykładowe, boga­
to wyposażone gabinety fizyczne, 
biologiczne i geograficzne, dużo 
pomocy naukowych — «to nor- 
malny wygląd szkoły radziec­
kiej. Miły nastrój panujący w

szkole stwarza dobre warunki 
nauczania. \

W szkołach kołchozowych i 
szeregu innych istnieje zwyczaj 
omawiania aktualnych zagadnień 
lokalnych. Wiele czasu poświęca 
się sztuce.

Szkoła jest dla ucznia drugim 
domem. Nie do pomyślenia jest 
w Związku Radzieckim, aby przy 
końcu roku szkolnego dziecko 
posiadało słaby stopień. Pomoc 
kolegów, czy koleżanek należą­
cych do organizacji „Pionier“ nie 
dopuszcza do tego. Wespół z kie­
rownictwem władz szkolnych u- 
rządza" „Pionier“ także artystycz 
ne wieczorki literackie, teatralne, 
muzyczne i wystawy nowych 
prac.

Nie od rzeczy będzie nadmie­
nić, że wychowanie dzieci cechu­
je duży szacunek dla ludzi pracy 
wszystkich narodowości. Wpaja­
na jest w dzieci miłość do naro­
dów, którym drogi jest pokój i 
praca.

Hufiec „SP“ przy Gdańskiej Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, który 
powstał 6 uh. m., rozwinął w krót­
kim czasie bardzo ożywioną dzia­
łalność. Na pierwszym zebraniu rzu 
cono basło — „Nie ma junaka bez 
wykształcenia podstawowego . Dziś 
wielu junaków uczęszcza już na kur 
gy podstawowe.

O zrozumieniu wśród junaków 
roli jaką odgrywa „SP“ w Polsce 
Ludowej świadczy fakt, iż stanęli 
oni do współzawodnictwa pracy 
oraz do akcji oszczędnościowej.

Jednym z osiągnięć jest uczestni­
czenie w dziele oświaty w ramach 
„Poczty Polskiej“ przez propagowa­
nie pism i gazet, przede wszystkim  
na wsiach.

Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że praca kulturalno-oświato­
wa rozwija się i że na pierwszej 
zbiórce skompletowano redakcję ga 
zetki ściennej. W dniu 6 tib. m. wy 
szedł pierwszy numer „Kuźnicy 0 -  
światy“. Gazetka cieszy Się popular 
nością nietylko wśród junaków, lecz 
i wśród całej braci pocztowej.

Numer 1-szy „Kuźnicy Oświaty“ 
brał udział w konkursie gazetek 
ściennych wszystkich hufców gdań­
skich i uzyskał nagrodę w postaci 
Szachów dla świetlicy.

Również na polu sportowym hu­
fiec nie pozostaje w tyle. Dotych­
czas powstały sekcje piłki nożnej, 
siatkówki i tenisa stołowego.

W  trakcie tworzenia są sekcje: 
koszykówki i bokserska. Hufiec 
wezwał inne hufce pocztowe do 
współzawodnictwa w uczęszczaniu 
na wykłady, w karności i dyscypli­
nie oraz w ilości prenumeratorów 
pisma „Razeu>“. K.

W  marcu 5 936 r- część rad y ka ln e j młodzieży Polskiei<. 
w ówczesnych organizacjach: Komunistycznym Zw iązku Młodzieży Polskie!

W ici“  i O M TUR —  podpisała i o g ło s iła  „D eklarację  Praw M .odeg o  
Pokolenia Polski“ ; deklaracja  podp isana została we WSI Kr° Czk° ^ '
paw- Łańcut. Celem uczczenia tej rocznicy odbyła się-na rynku vy Łań­
cucie w ielka m anifestacja m łodzieży, któro zgrom adziła  się w ilości o,<. 

5000 ludzi. Na m anifestację p rzybyła również przedsiCWi^ie.Ka
m łodzieży bułaarskie/ Lazarow a _____

spfifpraca Z AM P ze wsią
W iejsk ie  zespoły p racy  spo­

łecznej Z A M P rozpoczęły swą 
p racę z końcem  lu tego br Od 
tego czasu cztery  ekipy po 2o 
osób o b sługu ją  un iw ersy te ty  

i niedzielne (Morzeszczyn, O sta­
szewo, S tegna, Skowarcz).300 a k t y w i s t ó w  Z ł ?  

przeszkoli Wojewódzka Szkota Organizacyjna
Dnia 31 nb. m. rozpoczęły się | 30 aktywistów zostało sldero

egzaminy aktywistów ZMP wanych do Łodzi, a. pozosU- 
kamlydatów do Woj. Szkoły 1 łych Komisja wojewódzka po 
OrganifcacyjiiBj w Łodzi. _ i stanowiła przeszkolić na niz 

Do egzaminu stanęło 42 naj- * szym szczeblu organizacyjnym. .   ł - ł  t t -«-?t i  o t / n i T T  r # o  T»rr n  r !  i  \ u f  -r-% i  . * .  .1  ... t i  n  *1 r/  Id  n  1 C-lepszych ak tyw istów  zarządów 
pow iatow ych ZM P ze środowi­
ska robotniczo - chłopskiego. _

K andydaci reprezentow ali 
m. iii. Stocznię E lb ląską . S to­
cznię G dyńska N r. 13, P K P  
„T ro jan” i in.

W  egzam inach w yróżnił się 
ak tyw  żeński.

P rzed  w yjazdem  na szkołę 
kandydaci zostali poddani b a ­
daniom  lekarskim . Z-S.

Prócz akcji odczytowej prowa- 
dzi się p rzy  un iw ersy te tach  
niedzielnych akcję higienicz­
na. Zespól m a także za zada­
nie opiekow ać się m iejsco­
wym  kwlem ZMP, św ietlicą, 
b ib lio teka  itd . O statn io  prze­
kazano un iw ersy tetow i nie­
dzielnem u w M orzeszczynie hi 
b lio tekę i apteczkę.

D w udziesto pięcio osobowy 
zespół h ig ien istów  przeprow a­
dził ku rs  szkoleniowy przodo­
w ników  zdrow ia w Lipcach 
(40 godzin w ykładow ych). \v 
najb liższym  czasie zespół roz­
pocznie akcję hig ieniczno-sa­
n ita rn ą  w m ają tk ach  łN Z  
woj. gdańskiego. _

Zespoły w iejsk ie  liczą  w su­
m ie 133 osób. M ożna byłoby je  
rozszerzyć, gdyby nie b rak  
środków  m ateria lnych . L.b-

Wzorowy uczeń kilku szkól

U R O C Z Y S T O Ś C I
Światowego Tygodnia M ło d zieży
W ramach Światowego Tygod-! wanąprzez kol J. ^ h o w s k łe -

C.O )2li>zą do na*

Młodzież Akademii Lekarskiej
domaga się dobre) stołóirki

Chciałabym poruszyć sprawę 
stosunków w stołówce bratniac­
kiej Akademii Lekarskiej w Gdan 
sku Panuje tam brud i niedbal­
stwo. Stoły brudne, niestarty kurz,
(nawet na' talerzach). Jedzenie nie 

. tylko że nie przedstawia większej 
wartości odżywczej, ale P‘ t J f  
dzane jesi niesmacznie. Lzęs.p 
podawane są zupy ze zgniiych 
ogórków, nadających się tylko Ao 
wyrzucenia, zupy chlebowe bez 
śladu tłuszczu, mięso przeważnie 
niedo gotowane w ilości niewystar­
czającej i postne kartofle z so 
sem pomidorowym. Oto obiad za 
60 zi. — giówny posiłek więk­
szości studentów medycyny.

Nasuwa się pytanie, czy dobrze 
wpływa na młodzież tego rodzaju 
odżywianie i czy masowe wyczer­
panie i choroby nic zakwalifikują 
przyszłych lekarzy na razie, jako 
pacjenów. Należałoby zaintereso-

$ o w y  O śro d e k
Przysposobieniu M o rsk io so

W Krokowie został otwarty O- 
środek Przysposobienia Morskie­
go P. O. „SP“. Zadaniem Ośrodka 
jest szkolenie junaków „Służba 
Polsce" w budowie i remoncie 
sprzętu żeglarskiego. Plan pracy 
Ośrodka przewiduje w bieżącym 
roku 12 jolek i 20 kajaków, na 
których odbywać się będzie pod­
stawowa szkolenie młodzieży SP.

Ponadto junacy wyremontują 
tabor szkoleniowy, przeznaczając 
dla przyszłych marynarzy ćwiczą­
cych się obecnie na jcziorże Roż­
nowskim. Do tego Ośrodka szko­
leniowego młodzież SP skierowa­
na będzie z terenu całego kraju.

R. S.

wać czynniki miarodajne stołówką 
Akademii Lekarskiej, aby zajęły 
się tą sprawą. Przede wszystkim 
należy stworzyć jakieś Władze 
Nadzorcze, które zaangażują do 
pracy w stołówce osoby fachowe.

Helena Chełmońska 
Warunki, przedstawione przez 

naszą czytelniczkę, wymayają  
istotnie szybkiej ingerencji władz 
Akademii Lekarskiej. (Red.).

Wituś ma lat 9 i chodzi do 3 
klasy szkoły podstawowej w _ ... 
Trudno jest właściwie p o i i e d z i e ć  
gdzie. Witek chodzi bowiem do 
szkoły w Warszawie i w Gdyni i w 
Torunia i w Gdańsku i u; Bydgosz­
czy.

W każdej z tych szkól jest zawsze 
jednym z najlepszych, i najpilniej­
szych uczniów. Zeszyty  Witusią | 
często idą na wystawy szkolne i są 
wzorem dla kolegów.

__ Cóż? —  zapytacie czytelnicy
C zf  to mało jest takich Witusiów, 
którzy  są zdolnymi i wzorowymi  
uczniami

Otóż trzeba Wam wiedzieć, że 
m do.

Wituś nie jest jakąś postacią 
zmyśloną. To poprostu Witek WAerz 
bicki, syn robotnika z barki Pań­
stwowej Żeglugi Barka, na której  
pracuje ojciec Witka, przewozi cu­
kier,  cement , makuch, zboże , lub 
wywozi z Warszawy gruzy i umac­
nia nimi brzegi Wisły.

Podczas postoju i ładowania Wi­
tek pędzi  na lekcje do najbliższej 
szkoły, zgłasza się do klasy III. i

siada w ławce. W czasie podróży  
przebywa w kajucie i pilnie uczy  
się, bo bardzo chce zostać maryna­
rzem.

Nie wierzycie, że można w ta­
kich warunkach zostać wzorowym  
uczniem?

No to idźcie i porozmawiajcie 
sami z Witusiem. Adres: Gdańsk- 
Holtn, druga barka na lewo od mo­
stu.

JAKUB.

| nia Młodzieży odbyła się w dniu 
26 ub. m. uroczysta akademia u- 
rządzona staraniem koła ZMP 
przy III. Państwowym Gimnaz­
jum i Liceum w Gdańsku-Wrze-
szczu.

W części oficjalnej kol. Pycln- 
ska wygłosiła obszerny referat o- 
kolicznościowy. Na szczególną u- 
wagę zasługuje ciekawie i dobrze 
przygotowana część artystyczna. 
Po recytacji okolicznościowych 
wierszy („Braterstwo“ i „Każdy 
— twój brat“), zespół śpiewaczy 
ZMP wykonał dwie- piosenki Waj­
dy _  „Wykonaj normę“ oraz 
„śmiej się kolego“ — skompono-

go. Następnie kol. Socińska wy­
konała solową piosenkę „Randka 
murarza“.

Na zakończenie zebrani odśpie­
wali 'hymn światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej". W.O.

Harcerze-dla wsi
Zespół świetlicowy II żeńskiej 

drużyny harcerek i 51 męskiej 
drużyny harcerzy z Sopotu pro­
dukował się we wsi Brentowo. Na 
program złożyły się deklamacje, 
tańce ludowe i pieśni oraz dow­
cipna konferansjerka. P-T.

W yniki fk® nic nr su
Zespołów Artystycznych ZMP

. — ......... .. • J  nrViActrw Í icp lim  Han-
W dniu 27 ub. m. zakończy! się 

Konkurs Zespołów Artystycznych 
ZMP na szczeblu wojewódzkim. 
Do Konkursu stąnęły ogółem 23 
zespoły (683 uczestników), z cze­
go z terenu wsi 2 zespoły (mandp- 
linistów i recytatorski), co jest 
niestety dowodem, że wieś w dzie­
dzinie kultury i sztuki pozostaje 
jeszcze w tyle.

Sąd Konkursowy na posiedzeniu 
w dniu 29 ub. m. ustalił następu­
jącą kwalifikajcę:

t) Z orkiestr:
a) odcinek robotniczy, I miejsce: 

— zespół orkiestry z Gdyni;
b) odcinek wiejsk.i I miejsce: —

zespól mandolinistów z Rakowiec 
pow. Kwidzyn; _ .

c) odcinek szkolny: I miejsce:

Poniżej drukujemy ‘za Kom- 
somolską Prawdą wspomnie­
nia Paszy Angeliny, słynnej 
traktorzystki z Starowieszew­
skiej Stacji M a s z y n o w e j B o ­
hatera Pracy Socjalistycznej, 
ogłoszone z okazji otwarcia X I  
zjazdu Komsomolu.

Dziś — pisze Angelina — my­
ślę o dniach mojej młodości, 
przed 30 laty, gdy byłam sama 
delegatką Komsomolską. W cią­
gu tych lat przeżyłam dużo ra­
dosnych chwil. W międzyczasie 
zostałam delegatem do Najwyż­
szej Rady ZSHH, Bohaterem 
Pracy Socjalistycznej i autorką 
książki.

Nie zmieniłam swojego zawo­
du. W pracy dla ojczyzny widzę 
zawsze moje największe szczę­
ście. Ale czy tylko moje? Szczę­
ście setek i tysięcy takich, jak 
ja prostych ludzi radzieckich.

Gdy człowiek ma wytknięty 
jasny cel w życiu, w 'e zostać 
jednostką wybitną. haki cel 
;wskazała nam wielka partia Boi 
szewicka. Jeszcze w dniach wcze­
snej młodości poczułam,y jakby 
ktoś twardą ręką wziął mnie za 
łokieć i kierował mną. Przypo­
minam sobie pierwszą brygadę 
traktojzystęk, która wkrótce sta-

We wspólnocie celu i w miłości ojczyzny

Bohater pracy socjalistycznej Pasza Angelina wita XI Zjazd Komsomol«

ła się sławna w całym kraju. Kto 
posadził nas na traktor, kto nas 
wychował? To partia podała 
nam pomocną rękę, partia, któ­
rej powierzamy wszystkie nasze 
myśli.

O pracy naszej brygady dowie­
dziano się w Moskwie. Mnie, ja ­
ko brygadiera wezwano do stoli­
cy na zjazd kołclioźników-przo- 
downików pracy. Zjazd odbył się 
na Kremlu. Zabierałam wówczas 
głos. Tow. Stalin po ojcowsku 
spojrzał na mnie, uśmiechnął się 
cicho i powiedział — „odważniej 
odważniej, Pasza“. I słowa te za­
pamiętałam na całe życie, jak 
również dobroduszny uśmiech 
tow. Stalina. Pamiętałam ten u- 
śmiech i wówczas, gdy wspólnie 
z innymi kołchoźnikami praco­
wałam na naszych polach.

A ziemia poddawała się cięż­
ko. W ub. stuleciu wielki uczony 
Dokuczaj ew opracował mapę 
gleb Rosji, Na tej mapie rejon

Stare-Bieszewo był zamalowany 
czerwoną farbą — znaczyło to, 
że gleba tu jest kamienna, nie­
urodzajna. My wnieśliśmy po­
prawkę do mapy. W nieustannej 
surowiej walce o urodzaj rosło i 
krzepło gospodarstwo kołchoźni­
cze.

Z Trybuny X Zjazdu Komso- 
mołu zameldowałam w imieniu 
koleżanek, że będziemy zawsze 
przodować. Dotrzymaliśmy obiet­
nicy. Pracę naszej brygady trak ­
torowej oparliśmy na silnym po­
czuciu koleżeństwa i solidarno­
ści. Łatwiej było osiągnąć w ten 
sposób wspólny cel. Przypomi­
nam  sobie nazwiska koleżanek. 
Marysia Masterowienko prowa­
dzi obecnie brygadę traktorową 
w Pokrowo Kijowskiej MTS. Na­
dia Bije została działaczką p ar­
tyjną. Członek mojej brygady 
Kotia Anastasow jest obecnie 
starszym mechanikiem w Pokro­
wo Kijowskiej MTS. Dawna tra-

ktorzystka M arksina Angielma 
jest studentką Uniwersytetu.

Moi koledzy, rozwinęli się za- 
rówmo umysłowo jak i duchowo. 
Biorą udział w posiedzeniach rad 
instytutów, w ykładają w Akade 
m ii" Gospodarstwa Wiejskiego. 
Moi rówieśnicy m aszerują po raz 
ległych polach kołchozów, a li­
czeni liczą się z ich obserwacja­
mi, zaczerpniętymi z życia. W y- 
jeżdżają zagranicę, aby podzielić 
się z bratnim i narodam i doswiad 
czeniami pracy socjalistycznej.

Cały kraj nam  mówi — pracuj, 
a będziesz bohaterem, będziesz 
żyć szczęśliwie. My znajdujemy 
największe szczęście w pracy dla 
kraju , w pracy dla komunizmu. 
Życzymy delgatom Komsomołu, 
jak najlepszych osiągnięć.

Na naszych polach stajały już 
śniegi. Moi traktorzyści wypro­
wadzili traktory. Komsomolcy 
Iw an W asiljew i Andrej Filipow 
czyszczą maszyny, aż do połysku; 
później idą w pole, próbują, czy 
ziemia nadaje się do orki. sp ie­
szy się młodzieży — chce szyb­
ciej siąść za kierownicą. Spoglą­
dam za nimi i znowu przypomi­
nam  sobie dni młodości. Tak sa­
mo zaczynałam ja  i moje kole­
żanki. I oni widzą — podobny

zespqi orkiestry Liceum Han­
dlowego w Sopocie.

2) Z chórów:
I miejsce:—zespól Liceum Spół­

dzielczego — Gdańsk; II miej­
sce: — zespól Liceum Energetycz­
nego — Gdańsk; III miejsce: — 
zespól IV Gimn. i Liceum — No­
wy Port; IV miejsce: zespól Li­
ceum Handlowego—Sopot; V miej­
sce zespól Gimn. Krawieckiego — 
Gdynia; VI miejsce: — zespól P. 
C. W. M. — Gdynia.

3) Z zespołów tanecznych:
a) z odcinka szkolnego: I meij- 

śce zespól Państw. Domu Dziecka 
w Kwidzynie Nr 2; II miejsce: ze­
spól Państw. Domu Dziecka Nr 1 
w Kwidzynie; 111 miejsce: — ze­
spól Lic. Pedagogicznego w Ko­
ścierzynie; IV miejsce: — zespół 
Lic. Handlowego w Sopocie.

b) z odcinka robotniczego: 
I miejsce — zespól robotniczy ZM 
ZMP — Gdynia.

jak my — sens życia f jego cel. Lic. i  Nowego Portu,

4) Z zespołów teatralnych:
I miejsce — otrzyma! zespól Lic. ( 
Handlowego — Sopot; II miejsce— 
zespól Lic. Plastycznego — Gdy­
nia.

5) Z zespołów recytatorskich:
I miejsce — zespól Gimn. Żeńskie­
go — Gdynia; ¡1 miejsce — ze­
spól Lic. Spółdzielczego Gdańsk; 
111 miejsce —- zespól P. C. W. M. 
— Gdynia.

6) Z inscenizacji: I miejsce — 
zespól Lic. Pedagogicznego — Lę­
bork; II miejsce — IV Gimn. i 
Liceum — Nowy Port; iii miej­
sce — Gimn. Gasiron. Odzież. — 
Elbląg.

Za całokształt pracy Sąd Kon­
kursowy wyróżnił zespoły Liceum 
Spółdzielczego z Gdańska, Liceum 
Handlowego z Sopot i IV Gimn. iK. B<



oir. o

O  Ł  O S  S B » o r t
Nr 94 (654)

Opinia sportowa Wybrzeźa
oczekuje rehabilitacji Lechii

Największym zaskoczeniem i . , • . . 1 0
dla miłośników piłkarstwa na j sz?’ .za®łuzona Porazka, benja-l Spodziewaliśmy się wszyscy, ców, lecz zdajemy sobie z tępo 
Wybrzeżu była wysoka i co gor - mmka Llgl ~  Lechll‘ | ze, druzyny ligowe będą zbie- ; sprawę, że nie należy winić tvl-
------------------------ ------------------------------------- - ! f ały  P»nkty  właśnie na Szom- I ko „raczy Jeżeli drużyna nrn-

Gwardia (Gdańsk) i G e d a n i a ^ ^n t  J . . J  , '  ^ J C U d H l d  j tylk0  0 tym, w jakim stosunku j S °^ mneJ podroży, a w kilka
pretendentami do tytułu mistrza Polski w boksie jLechia w a -  Nawet najWię k -f° ,dzin p°znie-i ™usi.

1 u om 11 ijun.Mu I si pesymiści nie przewidywali !taa P°wazne spotkanie, to klę-
faworyta jest rzeczą problem* i porażki- fka mf Źe nastąpić. Ale sprawa
tyczną, a -my nie chcemy by-i • r  . , . , ; ta nadaje się do osobnych roz-
na.imniej bawić sie w proro- ; • ■ ’ " Lechia jest lepszą dru- j ważań. * (R. S. R ).
ka. Oczywiście pragnęlibyśmy j zyn5 \ Przekonała nas forma w ! 
aby tytuł mistrza i wicenn- 3ak]’ej reprezentant

Po wczorajszym zwvcie- 
stwie Gwardii (Gdańsk)''* nad 
iiej imienniczką z Warszawy 
na czoło tabeli ligowej w bok- i 
sie wysunęła się Gedania, ma- ) 
iąc równą ilość punktów co j 
Gwardia, _ lecz lepszy stosunek i 
walk, Niewątpliwie o tytule ¡! 
mistrza Polski w dużej mi©- i

- - . —  Wybrzeża
stiza lt oski pozostał w Gdaii i znajdował się w rozgrywkach o 
sku, co nie jest wykluczone, i wejście-'do Ligi. Zwycięstwo

^ p a d  Ruchem, umocniło to prze-

Warszawskie Zoo wzbogaciło się o nowego mieszkańca  —  małego  
wielbłąda- 24-gódzinny obywatel Zoo w towarzystwie dyr. Żabińskiego

Spotkanie Gedanii ze Sukces koszykarzy i siatkarzy Gedanii
D r u ż v n v  m ę s k i«  K S  77,\-c ; nie» 11 o d ner» .... .1..     1.— > .

rze ^-decyduję spotkanie, ja- j noczeniópi nastraja optymi- ! konanie i ale dlatego tym wiek- ! ń  , w — •
- 0<lbe-dzu' SIĘ 2f  'nm poniię-| stycznie co do formy, w jakiej jsze jest rozczarowanie. ' : d«m^3i^--JFęskie ??  ZZK ’? « "  I nie nad przeciwnikiem wykazu- 1 Należy tu podkreślić ż° ^kc1aa.idu m sio yfiwmlnń. ' ■ ‘ dania bawiły w ostatnią, niedzie-1 jąc lepsze wyszkolenie techniczne I ' -cja

Lechia będzie m usiała dobrze i 1? w Poznaniu, odnosząc podwój- j W spotkaniu koszykówki a«da- S1®r ręcznych lest najmoidszą se-
i ? y  s u l ic e s  nad zespołami siatków- ! rua“ zapewniła sobie znaczną prze i k c J ł  kIubu .-Gedania“- i dobre wy-

dzj- miejscowymi rywalami, j znajdują się zawodnie.- tego. 
-Należy jednak podkreślić, że | klubu, a w szczególności mb)-i 
przy zwycięstwie Gedanii nad j dzież. Doskonałą, formę,, • - - - - uou j — — ...... 1, ,n,. jurni« oomi- i zapracować na to, abv zmazać i,.; . , , , , . 1 ----

j 1 3-ą gda,ls^a szanse na i nm przegranej wykazał Autko f tę porażkę W rozmowach nrzod i koszykowki „Cegielskiego", 1 wa„e do K .zdobycie I. miejsca bedzie i wiat, który poprawia sie z nie * wriałdom „5  -*• v lctl P^ed | należącymi do czołówki klasy A i ■ . —- l j \  U --v.it.iv- i . . . . ,
.rszaw PZU na mecz, Tb,brae także wy ! i T  własnie gracze L e-, okręgu poznańskiego. Spotkanie i W  ostatecznie w stosunku ! świadczą o staranności, z

padł Soezewiński który  m a-  i Cmi 7 le?cewazeniem mówili o f  siatkówki zakończyło się wyni- j 8 - P o  Pauzie gra wyrównała i J’aką zawodnicy przygotowują się
kantował w pierwszej rundzie i/iyyPrawie na Śląsk. Pamiętali i kiem 3:0. (15:9, 15:12 i 15:5) na 
Lipińskiego ----- zawodnika któ > Przeciez 0 tym, k e  w ub. sezo- 1 i orzyś<5 ..Gedanii“, Siatkarze dru- 
ry tydzień temu stoczył za żar- !nie Szombierki prowadziły 2 : 0 i zyny Wybrzeża górowali wyraź-
tą walkę z'Batora. Dużą poprą i do przerwy, a ..Lechia“ jednak ..... .... ....... — ........ ..................
wę można także zauważyć u j zwyciężyła górując w drugiej : — ................  ..........
rozm-afel K' T b d° Sl ? ? d k 0  : połowie nad przeciwnikiem 3 . rozpiaw u Kią z Drezewskmi. i s - I

(R.) | Nie chcemy szukać winowaj- I

znów miała G wardia warszaw 
ska. O tytule mistrza Polski 
zadecydowałby wówczas mecz 
pomiędzy Gedanią a Gwardią 
warszawską. Y\ wypadku wy­
granej warszawiaków wszyst­
kie trzy drużyny miałyby po 
jednej porażce.

Wynik meczu niedzielnego 
wskazuje na to. że określenie

; niki osiągane w tak krótkim o-

. * 0 1 ' • «' 1.----%} a  ' • > '«j**
się, przy czym koszykarze HOP ii o-zdrowej działalności zarządu 
wykazali lepszą dyspozycję strza- | klubu.
Iową. , |

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z A
Co na ło radiowęzeł w Lęborku?

< I M  i; VI \  PRODUKTÓW  NAFTOW YCH
ek sp o z y tu ra  O kreęow a w G dańsku,

W rzeszcz, ul. Paw łow skiego 5, Tet. 419-75, ■*,
poszukuje

in ży n ie ra  lub tech n ik a  budow lanego
na S tanow isko K ierow nika  S ekcji P ro je k tó w  M n so e k a ii 
B u d o w lan e j. 983.. k

Dnia 20 grudnia 1948 r. zło­
żyłem podanie do Urzędu Radio­
wego w Lęborku (Radiowęzeł), 
w którym prosiłem o zainstalowa­
nie w moim mieszkaniu głośnika

/radiowego.
Mimo. że od tego czasu upły­

nęło 4 miesiące, do dnia dzisiej­
szego nie mogę doczekać się na 
upragniony głośnik radiowy.

Pracownicy Radiowęzła wobec 
moich ciągłych i natarczywych 
pytań na ten temat, oświadczyli j 
mi w końcu, że nie otrzymali do- j 
tychczas materiału potrzebnego do i 
zainstalowania głośnika.

Czy praca Radiowęzła w Lębor- j 
ku ma polegać na tym, że zlo- j 
żonę podania muszą przeleżeć w ;

aktach kilka miesięcy? Kto jest 
winien karygodnemu postępowa- j 
niu ze strony Radia Polskiego w | 
Lęborku? Wydaje mi się, że w 
wypadku, kiedy Radiowęzeł w Lę­
borku nie może doczekać się przy­
słania materiałów technicznych z 
Gdańska, winien on wydelegować 
jednego z pracowników. Potrzeba 
do tego tylko dobrej woli i po­
czucia obowiązku. Jednocześnie 
śmie twierdzić, że takie zachowa­
nie się. i postępowanie kierownic­
twa Radiowęzła w Lęborku nie tyl­
ko nie popularyzuje radiofonizacji, 
ale przeciwnie, szkodzi całej akcji. 
Nie wiem, czy postępowanie to 
wypływa’ ■ z niezaradności tutej-

HhD. Uważamy, że uwagi za- 
, . . .  j «««ssesoiw w Uście są słuszne.

szego Kierownictwa Radiowęzła, : Postępowanie pracowników  Ra­
czy celowej, szkodliwej złoili- i diowgzła -v: Lęborku, którzy wi- 
wosc'- _ \dać zaponyn.ieU o celu swej pra-

Jan Chiba, Lębork. 1 cy, jest godne potępieńia.

O D P O W I E O Z I  H E M / U K f ;  S 9

z zamieszczeniem, J 
| w dziale „Nasi czytelnicy piszą" 1 
\ w  dniu iS. 3. 1949 r. listu rniesz- 
j han ców domu przy ul. Chłodnej i 
' nr 9 w Gdańsku, w którym  dono i 
szu oni o bezprawnym wyłączę- i 
niu. energii, elektryczne.i przez I 
Elektrownię, wpłynęło do P.eda- j 
kcji pismo Zjednoczenia Enetye- i 
tycznego Okręgu. Nadmorskiego, i 
które w ‘te j sprawię wyjaśnia co ( 
następuje:

„Instalacje elektryczne w do- j. 
mach mieszkalnych w całym 
Gdańsku są na ogół stare i w 
złym stanie. Jest to przyczyną 
wielu uszkodzeń, wypadków po j 

rażenia i nawet pożarów. ZEON i 
z własnej inicjatywy i przy po- |

złym, stanie i grozi każdej chwi­
li pożarem lub porażeniem, ró­
wnież instalacja iv mieszkaniu : 
nr 10 nie była w porządku. ! 
Stwierdzając ten sian rzeczy ! 
kontroler wyznaczył 2-tygodnio- 
wy termin dokonania tych na- j 
praw, zaś instalacja została wy- : 
łączona, dopiero dnia 23. 2. 49 r:L 
a więc w 10 dni po upiywip wy | 
znaczonego terminu. W dalszym 
ciągu Elektrownia wyjaśnia, że 
nie zajmuje się remontem insta-j 
lacji odbiorców, do którego u- | 
prawnione są koncesjonowane ! 
firmy instalacjrjne. zaś jej pra­
cownik działał ściśle w ramach 
obowiązujących przepisów.

993,'k

O G Ł O S Z E N I E  K O N K U R S U
DYREKCJA OKRĘGOWA K O LEI PAŃSTW OW YCH

w  G dańsku
ogłasza k o n k u rs na  dzierżaw ę bufetów  ko ta low yrfi
na  stac jach :

K ow alew o Pom ., K ra jen k a . Solec K u jaw sk i, Z b le ­
wo, E lbląg Z dró j, K otom ierz, M orzeszczyn, Pelp lin ,
W yrzysk - Osiek, T oruń  G łów ny, o raz na  dzierża­
w ę f ry z je ra !  ko le jo w ej na s ta c ji L askow iee.

„  . ,Tei‘ł; lin  sk ład an ia  o fe rt do dn ia  21. IV. 49 r. godz.
3r°V; W arunki k o n k u rsu  ogłoszone na w ięk sz rc h  sta - 
óiacln B liższych in fo rm ac ji udzie la  się w  D y rek c ji 

w G dańsku , pokój 153 w  godz. od 9—12-te j. 994.k

Ogłoszenie o przetargu
, B acu til‘‘ T ow arzystw o P rzem ysłow o - H andlow e 

Z arząd P rzym usow y, Z ak ład  P rzetw órczy  w G dyni ul.
P ogórska  N r 111 ogłasza p rze ta rg  n ięogriuT taony

7 ~ ™ £ L T i ™ * e^ T 7eh  1 e łe k t^ Ch *<•« « 'O N O  dow ód P K ń J ir '1  N akładzie U ty lizacy jnym  w  Łęeźycacłi, pow. N teiU . o raw o kfcTOyćańia' 
IiCbork. i P K P . leg itym ację  ZZK, k a r-

O G Ł O S. Z E N I E
O p a ł  l i ś c i a s t y  — ( o d p a d ) )  
t a r t a c z n e  d ę b o i u e  i bukouiel  

sprzeda wagonowo z włas­
nych tartaków
CENTRALA DO STAW  
DRZEWNYCH PRZEMY­
SŁ U  W Ę G L O W E G O

Katowice, ul. Armii Czernionej 3. teł. 349 - 3 1  
Informacje na miejscu mzgi. korespodencjijnie

P R O g H E o g ł o s z e n i a
ZGUBIONO k a r tę  RKU P o ­
to ck i A ntoni, M albDik A ie- 
ja S przym ierzonych  124.

975

Ob. R E G IN A  P R Z Y B Y L S K A  -parciu Wydziału Przemysłowe- , .,, . , .  - -
go Gdańskiego Urzędu Woie- ■ Sprawę Waszą winm-

-  - 1 " '•" '• -r t  </■wódzkiego przystąpił do upo- ście przekazać właściwego
rządkowania istniejącego stanu ; ^ lvulzl‘ u ^awoib/wego. do klóie  
instalacji ze względu na dobrze: f °  ^dlezycie.^ Wydaje nam  się, 
zrozumiane dobro i bezpieczeń- ; z*. Możność jest po Waszej stró- 
stwo publiczne. I nte-

W dniu 1. 2. 49 r. kontroler I Ob. GODW A LJJ — SQ P O T .  — 
Elektrowni stwierdził, że w do- | Za miły list, w  którym winszu- 
mu przy uL Chłodnej 9 główny j jeeie nam kawału Prima-Am-i- 
pion eiek.ryczny jest w bardzo bisowego —■ dziękujemy

O ferty  ty za lakow anych  k o p e r ta c h  z nap isem  „O fer- 
- h f j ' ° , 0 y  m .echam czne i e lek try czn e  w  Z akładzie 

^  Ł ęczycach *, p rosim y  sk ładać  w  naszym  b iu rze  
przy u l Pogórska  111 (te ren  R zeźni M iejsk iej) w  G dvni 
w  jo d z m a c h  od 8-15 do dn ia  15. IV. 1949 r . Otwarć™  
o fe rt n as tąp i dn ia  15. IV. 49 r . o goclz. 10-tej.

B liższych in fo rm acji, o raz ślepe k o sz to rysy  m ożna 
o trzym ać codziennie od godz. 8-15 w  B iu rze  Z ak ładu
ren ta8StrZeSamy S° bie piav,’°  do" 'o ln eg o  w yboru  ofe-

984 k  DYREKCJA
J1....."""unn"iiMiin|iiiiniiininiiinimiiiiiiiniiiiiiin„„lli„ili(lll(ll|1MIIIII,

T ow arzystw o P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół W yższych 
O ddział W ojew ódzki G dański,

podaje  że

TABELA WYGRANYCH LO TER II FANTOW EJ
jest do p rze jrz en ia  w  lokalu  T ow arzystw a W rzeszcz,

• R okossow skiego 25. Informacji udziela się pisemnie 
|  i telefonicznie (428-07). „87-"""...........

tę  re je s tra c y jn ą  RKU, za­
św iadczen ie  sta łe , C hm ier 
leck i A lfons S uch a s tr  zygi, 
Tczew . 97?.

ZAGUBIONO dow ód oso­
b isty  na  nazw isko M azuruk  
F ranc iszek  w ieś Ż uław ka 
gm. Ja sn a  pow . Sztum .

978

ZGUBIONO k a r tę  ew ak u a­
cy jn ą  w y daną w  W ilnie na 
nazw isko C iechanow icz P a ­
w eł Sopot, F iszera 8 . 989/k

ZAGUBIONO k a r tę  BK TT 
na nazw isko K anka Alfons 
W rzeszcz, S ienkiew icza.

98 L

ZGUBION O zaśw iadczenie 
sta łe  w ydane w  Tczew ie na 
nazw isko T rocha A nton i 
G dańsk — P o h u lan k a . L o t­
n ików  P olsk ich  55. 980

ZGUBIONO dowód osobisty  
N ow ak K azim ierz No w a ko- 
wo pow . E lbląg. 978

Ą o  CZNIE V yb ad k ie  p rzy  i - 
■mą stola Lży i 'cjeśli. O ferty  
k ie ro w ać  do. Ref. P e rso n a l­
nego S toczni R yback ich , 
G dynia u l. W aszyngtona .5.

992 k

TECH NIK budow lany  po ­
trzeb n y  ..P aged” D elegat. 
C en tra li G dynia, u l. W oje­
w ódzka 4. fitł.i

WOJSKOW E P rzed sięb io r­
stw o B udow lano O ddział 
-.W ybrzeże- G dynia, ul. 
Ś ląska 53 poszukuje  od za­
r a z — tech n ik a  ro b ó t insi. 
sa n ita rn y ch . 932

ZOSTAW IONO w  tram w aju  
N r 8 dnia 2. IV. 49 r . teczkę 
z k siążką  podatkow ą n r  1 
na nazw isko S ita re k  H en ­
ry k  G dańsk, H ala T argow a 
N r 117. 97a

J tia  E re
B U  A  Z  A

t ł u m .  S t .  S t r u i n p h  - l t o j  t  k i e  w i c : (157)
Pewnego razu Piotr oświadczył Halince:
— Roger pracuje u Niemca, słuchał radia kiedy pozo­

stał sam. złapał Londyn. Niemcy mają duże niepowodze- 
e.ie — nie mogą zdobyć waszego miasta...

— Jakiego?
— Stalingradu.
Wieczorem Halinka opowiedziała dziewczętom:
— Żle z Niemcami. Stalingradu nie zdobyli...

W gazecie było. że wzięli — odparła Marusia, która 
święcie wierzyła we wszystko, co wydrukowane; nie chcia 
ła zrozumieć, że gazety wydają Niemcy. Spytała Halinkę:

— Skąd to wzięłaś?
•—• Francuzi powiedzieli.
Marusia uśmiechnęła się pobłażliwie:
— Ludzie niejedno plotą! Szczególnie Francuzi... Do­

brzy z nich ludzie, ale niepoważni, nie wierzę ani słówka, 
kiedy co mówią... W gazecie było, że Stalingrad dawno 
wzięty, jeszcze w sierpniu...

Wr tym czasie weszła fraulein Christine Staube. Halinka 
podeszła do niej i uprzejmie powiedziała:

— Pragnę pogratulować, że zdobyliście Stalingrad...
Halinka uśmiechała się. Niemka wpadła w furię, z roz­

machem uderzyła Halinkę, jeszcze, jeszcze raz... Trudno 
byłoby sobie wystawić, żeby ręka wyszywająca motylki 
na jedwabiu, mogła być taka ciężka. Halinka upadła, a 
Staube, po co przyszła, wybiegła z baraku.

Niemka szybko -rozebrała się u siebie, położyła do łóżka, 
ale nie mogła zasnąć — przed oczami wciąż stała uśmie­

chająca się Halinka. Co za bezczelność! Jeszcze za mało jej 
dałam... Tylko pomyśleć, że po skończeniu wojnv takie 
dranstwo może wyjść za mąż! Co taka ma ładnego"? Tyle, 
ze śpiewa, ale nawet te jej piosenki są ordynarne. A mnie 
me weźmie nikt, nawet gdyby się udało sprzedać dom. 
Zresztą ta wojna nie skończy się nigdy, wzięli cała Euro­
pę 1 nie kończy się; powołano Ottona, a przecież ma czter­
dzieści dziewięć.... Oto już trzeci miesiąc, a w dziennikach 
r C-9Zrpt0  Sam° : »Stabngrad“. Dlaczego nie mogą go zdo- 

7 a rozwydrzona dziewczyna drwi sobie... Otto opo­
wiadał ze Kolonia jest zupełnie zrujnowana. Mogą znów 
ja przylecieć, spalą dom... Nie będzie szczęścia. Fraulein 
•_ .aubę rozpłakała się na głos. Obok mieszkała nadzorczy­
mi innego baraku, Emma, przyjechał do niej mąż. Ściany 
y y cienkie. Tak długo, jak z pokoju Emmy dochodziły 

szepty, jęki, okrzyki, Staube mogła płakać dowołi Ale 
pozmej sąsiedzi uciszyli się, a fraulein Staube wciąż szlo- 
cnała. Rozległ .się stuk. To mąż Emmy gniewa się," że nie 
dają mu spać, ma rację — trzy lata walczy, przyjechał do 
zeny... A do mnie nikt nie przyjedzie... Miała- ochotę za­
płakać jeszaze głośniej, ale zcichła od razu.

Dookoła Halinki tłoczyły się przerażone dziewczęta
— Jak się czujesz? — zapytała Basia.
— Nic Trochę boli... Nie myśl. że jak jest szczapowata, 

to zaraz słaba... Kułak ma jak z żelaza...
Nagle Halinka roześmiała się:
~  ItLrusiu. teraz widzisz, że nie wzięli Stalingradu 

A łasnie dlatego wściekła się... Widocznie zdrowo tam o- 
berwali...

Śniło jej się zwycięstwo. Wszędzie jest cichutko, cichut- 
ko, śpiewają ptaki, ranek, Halinka jest w wielkim mie- 
scie, na domach — czerwone flagi. Ale to me jest Kijów. 
Mozę Moskwa? Plac w  kształcie gwiazdy... Idą krasnoar- 
rniejcy. Oto Borys, jest oficerem, ma dużo orderów.. A 
obok Haknki _  Piotr. Uśmiecha się, usiłuje wymówić 
iłowo „Halinka , ale nie wychodzi mu, wymawia „Galin- 
ka więc śmieszy ją, tak śmieszy... Basia obudziła się i 
zooaczyła. Haliruta mocno śpi, twarz ma napuchniętą, ale

uśmiechnięta. Więc Basia westchnęła: niechby i mnie się 
coś przyśniło!...

14.
Była to zwykła osada — po prostu wieś, która zaopa­

trzyła się w kilka piętrowych domów i stała się ośrodkiem 
rejonu, lub też miasteczko o trzech kołchozach, z kurami, 
które gdakały na ulicy Szewczenkowskiej, ze srebrnym 
kurzem podczas lata i błotem nie do przebycia na wiosnę 
i. późną jesienią. Osada posiadała wszystko, co należy: re­
jonowy sowiet, gdzie Stefa przepisywała dane o stanie 
zasiewów i gdzie występowali przyjezdni artyści, sekre­
tarza rejonu Gryćko, który twierdził, że. wkrótce, osada 
stanie się najpoważniejszym ośrodkiem kraju, ponieważ 
ma , być tutaj zorganizowana doświadczalna stacja hodo­
wlana; szkołę i nauczycielkę Klaudię Wasiliewnę, która 
czytywała „historię filozofii“ i wciąż oczekiwała na pe­
wien wymarzony list z Kijowa; pachnące kwaśnym mle­
kiem, upiększone papierowymi ręcznikami białe chaty 
w których jadano tykwową kaszę, wspominano rodzinne 
wydarzenia i gawędzono o polityce światowej; byli tu ró­
wnież pionierzy w czerwonych krawatach, był zwany ba­
zarem barwny targ, na którym gęgające gęsi oburzały sic 
na przeznaczenie, zasię woły pokornie mlaskały, — targ, 
gdzie można było znaleźć wszelkie różności włączając w 
to popielniczki z masy plastycznej; osada posiadała daleki 
warsztat Ślusarski, spółdzielnię garncarzy, kilku Żydów, 
a wsrod nich starego Szhejersona, który już dłużej niż 
poł stuiscia obszywał ludzi, traktorzystę Ostapa, który w 
chłody nie wdziewał kożucha, żeby wszyscy mogli widzieć 
medal na jego piersi, wreszcie — babcię Ostapa, która 
znana była ze stałego powiedzonka: „Bóg dał, Bóg wziął“.

Przyszli Niemcy — i wszystko zmieniło się. Sekretarz 
raj komu uszedł w las do partyzantów-. Ostap był w armii 
jak wielu innych. W niektórych chatach przytulili się 
żołnierze z oddziałów otoczonych, uchodzili za krewnych. 
Zydow wysłali Niemcy do miasta i tam pozabijali.
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